Kraków, 


„Nowa Referma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
Prenumerata wynosi: 


Pęsozką pirea tyeri; mio joznżą 
W miejscu e.s o o » o Ż% koma 12 keren € born 3 korony 
W Aastro-Wegr. s przemyfrę pach, SR , BJ 8 , 3 kor. 76 R. 
W Pafstwie Niemicokiem. . . . 36 , te , 8 Ba 
We Włoszech, Pranoyi, Anglii. Belgii, 
Bzwajcaryi, Turoyl i inn. krajach 48 , 84 , sz, 4 „ =, 


Owdzielny nemer (a oecażnich trzech dni) kosztuje 10 z przesyłką pocztowa 12 b. — 

W» Lwowie w Biurze dzienników A. Oiszewskiege uca Kilinskiego 2 | Piekna, uł. Karela Lo- 

dwiea 9, ds nabycia pe i2 h. Premtemeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 

Listy s płemiędzmi i y pieniężne na prenumerat? Rpa (inseraty) uprasza się 
Łistów mi 


zadoyłać frans» do Administracji „N. Reformy“ w Krako w niełrankowanych 
nie 
B 


Adrar Relmkcgi | Aćministuaoyi: z . Reforma“ uł, J liońska 10. 
BRedakoyi £ Aâmimistraoyi Nr 41. — Nr rach, poczt. Kasy oszczęd. 857.484, 


M EO O ER OR 


rze szermierza konserwatyzmu. Tem bardziej 
zaś przeciwko temu zastrzedz się musimy, że 
konserwatyzm galicyjski nietylko u nas w kra- 
ju, leez i w Wiedniu jak najgorszą posiada 
markę. Tam wiedzą już dobrze, co to znaczą 
owe „hasła rozwagi“, któremi przechwalał się 
dr Leo, przetłomaczone na język codziennej 
praktyki politycznej, i czem jest stronnictwo 
dra Lea. Nikt więc niema prawa przedstawiać 
naszego miasta, jako domeny stańczykowskiej, 
a tem mniej jego gospudarz, który starać się 
powinien o zyskiwanie dla niego sympatyj, a 
nie o budzenie wstrętów. 

| Dr Leo wie zresztą aż nadto dobrze, że ani 
|Kraków, ani kraj mie hołdują na oślep i ma- 
sowo zasadom jego partyi. Przecież p. prezy- 
dentowi nie tajno, jakim okolicznościom ma do 
zawdzięczenia zwycięstwo wyborcze jego par- 
tya i jakie konjunktury złożyły się na jego 
własny wybór na najwyższą godność miejską. 
Niechże na tem stanowisku, zwłaszcza przy 
tego rodzaju sposobnościach, jak pobyt prezy- 
denta gabinetn, czuje się przedstawicielem 
wszystkich obywateli miasta, bez 
względu na ich wyznanie polityczne, bo to 
jest jego obowiązkiem, a przysmarza- 
nia koteryjnej pieczeni przy ogniu Koerberow- 
skim niech już zostawi swoim przyjaciołom 
politycznym. Oni sobie bez niego dadzą rady 
sami. 


Celem uregulowania nakładu 
prosimy © 
wozesne nadesłanie prenumeraty. 
Wynosi ona miesięcznie: 
W Krakowie 2 korony. 
W Austro-Węgrzech 2 korony 70 hal. 
Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika. 
„Nową Reforme“ można także vrenumerować 
w całem Cesarstwie Niemłeckiem, gdzie ma 
ebecnie debit pocztowy. 


Konserwatywny toast. 


Na śniadaniu, danem przez siebie w Krako- 
wie dla goszczącego u nas dra Koerbera, wy- 
głosił nowy prezydent miasta toast, w którym, 
krótko i węzłowato, całe miasto i całe społe- 
czeństwo wcielił do obozu stańczykowskiego. 
Tę treść toastu dr Leo owinął w bawełnę fra- 
zesów, których oddzielenie dla męża stanu i 
politycznego praktyka, jakim jest dr Koerber, 
nie przedstawiało trudności. 

Dr Leo uznał widocznie, niestety już trochę 
za późno — zbytnią otwartość swego przemó- 
wienia. które już tymczasem e. k. Binro kores- 
pondencyjne przesłało do Lwowa, i w miejsco- 
wym organie swoim zmodyfikował znacznie po- 
lityczne akcenty swojego toastn. Z tego powodu 
z tekstu toastowej mowy dra Lea wyrzucono 
w „Czasie“ zwrot: „Stąd (t.j. z Krakowa) roz- 
chodziły się zawsze hasła rozwagi“, —- a 
pozostawiono dalsze wywody o zrodzeniu się w 
Krakowie „po:itycznej myśli, na której opiera 
się stosunek naszego kraju do monarchii*. Co 
to są za hasła „rozwagi“ mógł nie wiedzieć 
gość-minister, nie wtajemniczony w tajniki stań- 
czykowskiej, ugodowo-gasicielskiej polityki, ale 
zna je kraj cały i Polska. Jeżeli tedy dr Deo 
twierdził, że koteryjna, ultra-rządowa, wsteczna 
polityka jego stronnictwa „zyskała w krótkim 
czasie uznanie całego naszego społeczeństwa”, 
to liczył chyba na wielką naiwność dra Koer- 
bera i tępy słuch tego „społeczeństwa“, które 
obdarzał wspaniałomyślnie nieproszonym darem. 

Ale dr Koerber właściwym sobie sprytem od- 
czuł zawartość podanej sobie pigułki. Jako go- 
ściowi nie wypadało mu jej odrzucić, więc 
przyjął ją.. z pewnemi zastrzeżeniami. Rozwo- 
dził się nad konserwatyzmem krakowskim, jako 
wynikającym z pamiątek przeszłości i tradycyi 
naruuowej, atoli podniósł także zadanie i po: 
traebę postępu. którego objawów dopatrzył się 
w Krakowie. W ten sposób posypawszy kon- 
serwatyzm miałkim cukrem postępu, pił dr 
Koerber za pomyślność miasta Krakowa i kon- 
serwatywnego prezydenta miasta. Czy mu ten 
toast smakował, pozostawić jnż musimy dr. Koer-| 
bərowi do jego własnej oceny; dość, że go wy-; Podczas odwrotu ku Tiaojang polegli generał- 
pić musiał. | major Rutkowski (Polak) i pułkownik Raa- 

Faktem jest, że ze wszystkich przemówień, |ben. Nadto stracono 6 dział, które ogień nie- 
jakiemi dotąd uraczono dra Koerbera w kraju przyjacielski zupełnie zdemontował, a których 
naszym. nie iwyjmując tych, jakiemi darzono artylerzyści, mimo rozpaczliwych wysiłków, nie 
go na zebraniach nawpół prywatnych, jedy-jzdołali juz uprowadzić z pozycyj. 
nie toastowa mowa dra Lea miałaj Przyczyną tej nowej klęski rosyjskiej, która 
za barwienie silnie partyjne. Pozwoli- pozostanie klęską, chociażby nawet Kuropatki- 
my sobie sądzić, że dr Leo mniej, od innych nowi powiodło się jeszcze odzyskać stracony 
swoich politycznych przyjaciół, powołany był, teren, miała być zupełna nieświadomość Rosyan 
w ch arakterze prezydenta miasta, do występo- co do rzeczywistych planów i zamiarów japoń- 
wania, wobec reprezentanta rządu, w charakte- skich. Ruchy armii Kurokiego w ostatnich ty- 


Bitwa pod Liaojangiem. 


Wiadomości, jakie nadeszły o walkach w Man- 
dżuryi do dzisiaj rana, nasuwają przypuszczeBie. 
że były one rzeczywiście wstępem do ogólnej 
walnej rozprawy i że ta rozprawa już 
się rozgrywa. Starcia w dniach od 24 do 
27 b. m. skończyły się ciężką klęską Ro- 
syan. Wszystkie ich wojska wyparte zostały 
z pozycyj, zajmowanych poprzednio w zna- 
czniejszem oddaleniu od Liaojangu, i zmuszone 
zostały do skoncentrowania się w bezpośre- 
dniem sąsiedztwie miasta, które już 
dawniej na wszelki wypadek otoczono fortyfi- 
kacyami ziemnemi. Według jednego z ostatnich 
doniesień, armia Kuropatkina zajmuje już tylko 
przestrzeń, objętą liniami placówek dawniejszej 
załogi Liaojanga w czasie pokoju. 

Depesze, jakie nadeszły do dzisiaj rana, 
brzmią bez wyjątku bardzo niepomyślnie dla 
Rosyan. Straty, jakie ponieśli w pierwszych 
czterech dniach walki, podają źródła rosyjskie 
na 2600 ludzi, i te pod Anszanczan 250, pod 
Anping 600, a pod Liandiansian 1800 ludzi: 
według prywatnych doniesień, mają one być 
znacznie większe, wręcz ogromne. Najbar- 
dziej ucierpiała podobno 10 dywizya rosyjska, 
która stracić miała prawie wszystkich oficerów. 
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godniach, których także w Europie wytłomaczyć 
sobie nie umiano, wprowadziły podobno w błąd 
Kuropatkina i całą generalicyę rosyjską. W głó- 
wnej rosyjskiej kwaterze mniemano pierwotnie, 
że Kuroki zamierza odciąć armię rosyjską od 
Mukdenu i aby temn zapobiedz, rozpoczęta od- 
wrót w tę stronę, przyczem z Mukdenu wypra- 
wiono korpus trzydziesto-tysięczny w kierunku 
południowo-wschodnim w celu zasłaniania od- 
wrotu rosyjskiego. Gdy atoli następnie główne 
siły japońskie zaczęły sie cofać z pozycyi koło 
Liaojangu, odwrót ten znów przerwano, jakkol- 
wiek znaczna część zapasów wysłaną już była 
na północ, Ponowny ogólny ruch naprzód wszyst- 
kich trzech armij japońskich powiększył jeszcze 
niepewność w rosyjskiej głównej kwaterze, a 
w końcu wywołał ogólne zamieszanie. 

Dziś, o ile wnosić można z nadchodzących 
depesz, rezultat tych manewrów generała Ku- 
rokiego przedstawia się jako wprost świe- 
tny. Nawet korespondent życzliwie dla Rosyan 
usposobionego berlińskiego  „Localanzeigera* 
przyznaje, że położenie Kuropatkina ma być 
rozpaczliwe. Za takie też uważać je bę- 
dzie trzeba, jeśli sprawdzi się wiadomość. jaka 
nadchodzi z Tokio, że przednim strażom Kuro- 
kiego, wysuniętym daleko na północ, powio- 
dło się przerwać w kilku miejstach 
łinię kolejową między Liaojangiem 
a Mukdenem i przeszkodzić połą- 
czeniu się jego armii z wojskami, 
stojącemi dalej ku północy. 

Tymczasem wałka toczy się dalej. Depesze, 
jakie otrzymał sztab generalny w Petersburgu. 
donoszą, że Japończycy onegdaj i wczo- 
raj w dalszym ciągu atakowali linie 
rosyjskie. Wieści ze źródeł prywatnych za- 
znaczają nadto, że ataki japońskie są niezmier- 
nie gwałtowne, że wojsko japońskie wykonuje 
je z fanatyczną wprost waleczno- 
ścią. Sytuacya układa się więc tak, że jeśli 
Kuropatkinowi nie powiedzie się już cofnąć do 
Mukdenu, znajdzie się on w położeniu, w ja- 
kiem był Osman pasza pod Plewną albo też 
Bazaine pod Metzem. Wszystko zależy od tego, 
czy ufortyfikowane pozycye rosyjskie pod Liao- 
jangiem mogą wstrzymać ataki japońskie i dać 
silne oparcie wojskom rosyjskim? O ponownem 
przerwaniu walki dziś, gdy Japończycy stanęli 
już wobec głównych pozycyj rosyjskich, jak 
się zdaje, mowy być nie może. 

Nadeszła więc nareszcie, wiałka bistoryczna 
chwila, w której rozstrzyguąc się musi conaj- 
muiej los pierwszej tegorocznej części wojny. 
Walki w koło Liaojangu mogą potrwać jeszcze 
kilka tygodni, lecz mogą się także rychło bar- 
dzo skończyć ciężką katastrofą armii rosyjskiej. 
To w każdym razie nie ulega wątpliwości, że 
ich rezultat wywrze wielki wpływ na dalsze 
wypadki wojenne. 

Straty Japończyków w waikach od środy do 
soboty podaje jedna z depesz na 2000 ludzi 
w zabitych i rannych. Ale nawet, gdyby były 
większe, nie możnaby twierdzić, że Japończycy 
drogo okupili odniesione sukcesy, gdyż są one 
warte znaczniejszych jeszcze ofiar. Na kilka 
punktach walczyły po stronie japońskiej wyłą- 
cznie rezerwy, lecz te właśnie według zgo- 
dnych doniesień uderzały na Rosyan z praw- 
dziwą furyą i to często z bagnetem w rę- 
ku, co zapewne rozwiało do reszty iluzyę Ro- 
syan, że szczupli i wątli Japończycy nigdzie 
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nie zdołają wytrzymać rosyjskiego ataku na 
bagnety. Jak inaczej być nie mogło, wobec li- 
nii bojowej długiej na blisko 8 mil naszych, 
walka składała się z całego szeregu oddzielnych 
starć. Nie wszędzie Japończykom równe sprzy- 
jało szczęście, na prawdzie też połegać mogą 
doniesienia rosyjskie, że gdzieniegdzie powiodło 
się Rosyanom odeprzeć nieprzyjaciela, ogólny 
atoli rezultat kilkudniowych zapasów równa 
się ciężkiej klęsce Rosyan. 


Strejk murarski w Warszawie. 


(Koresp. „N. Reformy*.) 
Warszawa, 27 sierpnia. 


Ostatnie miesiące przedstawiają obraz żywej 
bardzo działalności socyaldemokracyi Królestwa Pol- 
skiego- Pisma tej partyi, odezwy, oraz same wy- 
padki, przyczyniły się bardzo do podniesienia po- 
wagi partyi w masach robotników. Nastrój wśród 
mas jest też bardzo podniesiony. Nastrój rewolu- 
cyjny podniesiony został przez sprawę Kasprzyka. 
Cały szereg demonstracyj po wypadku 27 kwietnia 
gromadził znaczne masy robotników. 

Obecny strejk murarzy, przez tęsamą par- 
tyę kierowany, objął wszystkich robotników, zatrn- 
dnionych w zawodzie murarskim. Ze względu na 
ogólną sytnacyę ma on wielkie znaczenie. Blisko 
sześć tysięcy strejkujących mura- 
rzy wśród obeenego nastroju mas, to wypadek, 
który nie jest tylko walką o pewne postulaty za- 
wodu. Wśród strejkujących wygłaszają agitatorzy 
mowy ogólno-polityczne, zwracają uwagę strejkują- 
cych na sprawy bieżące. Solidarność wśród strejkn- 
jących jest wielka. Zgromadzenia odbywają się dwo- 
jakiego rodzaju. Pomniejsze, obejmujące ludzi kil- 
kudziesięciu, i publiczne, obecnie już w modę wśród 
robotników wchodzące. 

Strejk ten wywołał znaczne zamięszanie wśród 
policyi. Nie może ona dać sobie rady z demonstru- 
jącymi wciąż tu lub ówdzie masami robotniczemi. 
Komisarze zwołują do siebie stróżów i dają im lek- 
cye szpiclowstwa. Ponczają, że socyaliści zbierają 
się po mieszkaniach wieczorami. a więc w tym cza- 
sie należy zwracać szczególną uwagę na wchodzą- 
cych i wychodzących z domów, i w razie, gdyby 
zauważono zebranie, zaraz należy zamykać bramę 
i zawiadamiać policyę. Podczas demonstracyi zaś 
stróże powinni mieć na oku niosących sztandar, 
dobrze im się przyjrzeć, aby mogli potem ich wy- 
tropić i poznać w razie, gdyby podczas demonstra- 
cyi nie udało się ich aresztować. Za każdego wy- 
tropionego chorążego, za każde wykryte zebranie 
komisarze obiecują stróżom pe 25 rubli, 

Podczas tygodnia zaszedł następujący fakt: Re- 
wirowy, który uderzył strejkującego murarza, zo- 
stał przez stojącego obok cieślę ude- 


Tzenieniem siekiery zabity. Sprawca 
uciekł, (Wiadomości tej dotąd nie sprawdzono. 
Przyp. red.). 


Kiedy strejk się skończy, na razie niewiadomo. 

We wtorek odbyło się za cmentarzem rosyjskim 
wielkie kilkutysięczne zgromadzenie robotnicze, na 
którem przemawiali członkowie Socyal-demokracyi. 
Po zgromadzenia odbył się pochód demon- 
stracyjny. Demonstrujący nieśli czerwony sztan- 
dar, opatrzony w napisy: „Wojna wojnie!* „Niech 
żyje S. D. K. P. i L!*, „Niech żyje dziewięcio- 
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cyi doszły masy do kolei obwodowej, gdzie się ro- 
zeszły, 

W czasie tygodnia zgłaszali się majstrowie, kie- 
rujący „wyprawą* domów z propozycyami zgody. 
Odbyte nad ich propozycyą narady wydały rezultat 
ujemny. Robotnicy ugody nie zawarli, ponieważ 
robota przy „wyprawach* trwać może tylko 5 ty- 
godni, a potem strejkujący musieliby pracować na 
warunkąch dotychczasowych przy murarce. 

Dziś w sobotę odbyło się za czerniakowskiemi 
rogatkami zgromadzenie murarskie. Kilka 
tysięcy murarzy wysłuchało przemówień socyalde- 
mokratów. W trakcie tego zjawiła się żandarmerya. 
Oficer żandarmeryi, Lewandowski, wdał się w roz- 
mowę ze zgromadzonymi. Na pytanie, za czyjem 
pozwoleniem urządzają zgromadzenia i strejk, od- 
wiedzieli strejkujący, iż pozwolenie „wyrobili* so- 
bie sami. Po zgromadzeniu odbyła się demonstracya. 


Nasze szkoły ludowe 
w świetle sprawozdania Rady szkolnej 
krajowej. 
L 


Ostatnie sprawozđanie Rady szkolnej krajo- 
wej o stanie wychowania publicznego w Gali- 
cyi w roku 1902/3 ma, jak zwykle, dwie wa- 
dy: naprzód jest ono o kiika miesięcy spóźnio- 
ne*), a powtóre przynosi znowa mało pomyśl- 
nych wiadomości. 

Idąc za tokiem sprawozdania, dowiadujemy 
się naprzód, że w roku 1902/3 z liczby ogólnej 
4468 szkół publicznych było 4179 szkół zorga- 
nizowanych czynnych, 31  nleuregulowanych 
czynnych zaś 258 szkół było zamkniętych 
z brakn budynku i nauczyciela, lub też samego 
nauczyciela. 

Na 6240 gmin galicyjskich przypada zatem 
4210 nublicznych szkół czynnych, to znaczy, 
że jeszcze 2030 gmin niema własnej szkoły, a 
981 gmin nie może nawet korzystać 
z sąsiedniej szkoły publicznej. Nate 
braki przybyło w roku ubiegłym 70 szkół wo- 
góle. Doliczywszy do tego jeszcze wskrzeszene 
szkoły z liczby szkół dawniej zamkniętych, wy- 
niesie cały przybytek zeszłoroczny ogółem 104 
szkoły czynne; a mianowicie przybyłe 25 szkół 
jednokiasowych, 43 dwuklasowych, 25 estero- 
klasowych, 5 sześcioklasowych i 4 w”działcwe, 
W porównanin z rokiem 1901/98 wyniku po 
wyższego nie można nazwać zadowaa "m, 
albowiem w rubryce szkół czynnych przyrost 
zeszłoroczny jest tylko o dwie szkoły większy, 
natomiast w rubryce „szkoły wogółe* o pięć 
„szkół mniejszy niż w roku 1901/2. 

Biorąc na uwagę kategorye szkół przypada 
2807 t. j. dwie trzecie ogółu szkół czrnnycm 
na szkoły najniższego rzędu, jedroklazowe, 
w pozostałej zaś reszcie mieści się 621 szkół 
dwuklasowych, 39 trzechklasowych, 243 cztero- 
klasowych. 115 pięcioklasowych, 53 sześciokla- 


*) Rada szkolna krajowa ma dziwną metodę in 
formowania ogółu o stanie wychowania publiczne” 
go w Galicyi. Oto w jesieni drukuje ons swoje do- 
roczne sprawozdania o szkołach ludowych, a dopie- 
ro w sierpniu następnego rokn rozsyła je dzien- 
nikom. Czy Rada szkolna sądzi, że sprawozdanie 


godzinny dzień roboczy!* Śpiewając pieśni rewolu- |jej przez to „odleżenie się“ zyska, jak wino. na 
cyjne i wznosząc okrzyki ma cześć socvaldemokra- | wartości? 


Przyp. red. 


regi marmurowych pomników, wszystkie wtło- 
czone w tesame architektoniczne kształty. wszyst- 
kie nwieczniające pamięć „zwycięskich“ wiel- 
kości niemieckich, tworzą szpaler, którym prze- 
chodzisz, jak przez rózgi. Daremnie prosisz 
1 błagasz: „dosyć już, dosyć, nie wytrzymam 
tej chłosty pomnikowej*, — odrachowa siła cie- 
awości rzuca cię od jednej marmurowej po- 
staci do drugiej. Zdaje ci się, że „wielkości“ 


Z letnich wywczasów. 


Berlin w sierpniu. 


Berlin ma bezwarunkowo bardzo wiele wa- 
runków naturalnego rozwoju. Położony na wiel- 


poprzestano na jego pomniku tutaj, w sąsiedz- 
twie starego zamku królewskiego, i na pomni- 
ku Bismarcka, odwróconym wzgardliwie od par- 
lamentu — Berlin zyskałby na prawdzie histo- 
rycznej i na estetyce. Ale na to się nie zanosi. 
Każdy rok znaczy się zgonem jakiejś „zwycię- 
skiej wielkości* — co roku przybywać musi 
tedy nad Sprewą pomników. Za kilka lat nie 
będzie jaż uawet w nowych dzielnicach miasta 


przyszłość pomnika nikomu, kto przynajmniej 
nie był.. kapralem. Sparodyowano też „Cap- 
strzyk* Beyerleina, wyśmiano i schłostano bi- 
czem zjadliwej satyry cały trybunał wojskowy. 
„Co za śmiałość! Co za rozpęd liberalny! Co 
za wolnościowa cenzura!* Ba, trzeba czekać 
końca. Jeden z aktorów wieńczy dzieło apo- 
teozą żołnierza pruskiego, który jest i pozosta- 
nie ostatnim wyrazem patryotyzmu i cnót oby- 


kiej drodze handlowej środkowo-europejskiej, 
zaopatrzony z niesłychaną hojnością w środki 
komunikacyjne wszelkiego rodzaju, wreszcie 
awansowany na stolicę nowożytnego cesarstwa 
niemieckiego, — mógł wytworzyć sam z siebie 
pewien charakter odrębny, przybrać cechy, czy- 
niące go pod wielu względami bardzo zajmują- 
cym. Na to wszystko jednak potrzeba było 
czasu i wolności. Poskąpiono mu obu tych wa- 
runków. Nieszczęściem tej stolicy było, że pod- 
sycano jej rozwój w sposób sztuczny, że nie 
dano jej w tym rozwoju „odetchnąć, lecz paso- 
wano ją od razu na „wielką“. Po kilku zwy- 
cięskich wejnach chciano stworzyć czemprądzej, 
na poczekaniu, nietylko olbrzymie, lecz j pie- 
kne zarazem miasto. któreby rywalizować mo- 
gło ze stolicami innych państw związkowych, 
zciągać turystów z całego świata, olśniewąć 
ich potęgą państwa i jego kultury, Powywle- 
kano tedy gdzieś z zapylonych roczników wszel- 
kie możliwe wielkości pruskie, zwłaszcza Z pa- 
nującą dynastýą zostające w paranteli, 1 na 
gwałt zaczęto im stawiać pomniki. Z różnych 
wojen tyle zostało armat, że nie sposób je było 
pomieścić w Zenghauzie; tanim kosztem więc 
lano Z mich statuy Coraz większe, aż wreszcie 
zdawało Się, że już wypełniono niemi wszystkie 
place i placyki. W tej krytycznej chwili wpadł 
cesarz Wilhelm TI, na pomysł urządzenia w Thier- 
gartenie t. zw. „Sieges-Allee* 

Nie ma chyba nikogo, kto. jadąc pierwszy 
raz do Berlina, nie byłby z góry uprzedzony 
o niefortunnośći pomysłu tej „zwycięskiej aiei“. 
To jednak, €0 Zobaezy na własne OCZY, wprawia 
go w osłupienie. Przygotowany był, że zobaczy 
coś niesmacznego, pretensyonalnego. — pod 
względem estetycznym, jako całość. nie wytrzy- 
mującego pobłażliwej krytyki Rzeczywistość 
przesbodwi bujną iantazyę pesymizmu Dwa szę- 


pruskie rzucają tobą ku sobie, jak piłką, że 
każda z nich chce cię przykuć na chwilę do 
siebie, zmusić, abyś ją podziwiał, wbrew swej 
woli i chęci. 

„Łaski, łaski — błagasz — już tutaj więcej 
nie przyjdę*.. Nie ci to nie pomoże; nieprze- 
parta, tajemnicza moc popędza cię dalej po 
przecznicach alei. „Może wreszcie zobaczę ja- 
kąś odmianę w rysunku, w formie“... Nie... 
Wszędzie tasama półkolista ławeczka. jak gdy- 
by na to przeznaczona, aby marmurowa wiel- 
kość, zmęczona ciągłą obserwacyą ciekawych, 
a mie zachwyconych, zleść mogła w nocy z pie- 
destału, na którym ją ręka małego człowieka 
postawiła, i spocząć na niej choćby Chwilę; 
wszędzia tasama grupa: jeden duży pan W Ca- 
łej postaci i biusty dwóch lub trzech mniej- 
szych. Ale twój trud i katusza opłaca się Wre- 
szcie. Oto ostatni z cmentarnych pomników: 
cesarz Wilhelm I, przez fundatora pasowany 
na „Wielkiego“ — obok niego drobniutkie biu- 
sty dwóch ludzi prawdziwie wielkich: Moltkego | 
i Bismarcka. Parskasz śmiechem — i to star- 
czy ci za nagrodę. Ach, jeszcze jeden czekaj 
cię widok poza „zwycięską uleą*, Tuż nieda- 
leko stoi spiżowy pomnik Bismarcka... tyłem 
zwrócony do pariamentu, frontem do „Sieges- 
saule*. Jeżeli przypadek Wytworzył tę symbo- 
liczną sytuacyę, to zaiste Powiedział prawdę. 
Wszystko tu jest.. zwycięskie, nawet mąż sta- 
nu Stoi wszędzie w pikelhaubie, Ww mundurze, 
z pałaszem. Biada cj, gdyby ci ludzie ożyli: 
roznieśliby cię w kawały. f 

I rzecz dziwna. Z całej powodzi pomnikowej 
najlepszy bez wątpienia jest pomnik Frydery- 
ka II na wylocie ulicy „Unter den Linden“. 
Prawda ntorowała sobie tutaj drogę. Ten de- 
moniczny twórca potęgi praskiej ze Wszystkich 
„wielkości“ był jedynie oryginalnym Gdyby 


kącika, na którymby z wysokości cokółu nie 
spogladała dumnie „wielkość“ w pikelhaubie. 
Militaryzm pruski wybił tutaj stempel na 
całem życiu społecznem i kulturalnem, na sztu- 
ce nawet. ;, Siegeskranz*. 
Przed nowym pałacem €esarskim, nie grze-. — Aha! To dla tego pozwolono grać „ein 
szącym wcale smakiem i oryginalnością archi- tolles Jahr*. 
tektoniczną, wzdłuż frontu kroczy żołnierz na Lekcyę poszanowania dla militaryzmn do- 
warcie miarowym krokiem. staje tutaj Niemiec na każdym kroku. Jeżeli 
— A dlaczegoż go też nie schowają gdzieś jej nie pojął podczas przechadzek po Barlinie, 
w podwórze? Wysunęli go na pierwszy plan... jeżeli nawet „Siegesallee* i „Siegessdnie* nie 
— Tutaj właśnie dla niego najwłaściwsze przemówiły do jego przekonania, to da mu ra- 
miejsce — tłomaczy mi towarzysz podróży. — | dy.. „Zeughaus“, czyli t. zw. „Ruhmeshalle“. 
To pryncypalne miejsce należy się żołnierzowi Co to jest? To jest właściwie jedyna „Sehens- 
pruskiemu. Przecież on Stworzył królestwo pru- |wiirdigkeit* w Berlinie, bo jest oryginalna 
skie, nowożytne cesarstwo niemieckie, dyna-|Niby to arsenał, niby historya i rozwój woj- 
styę.. Od żołnierza się tutaj wszystko zaczęło |skowości w Prusiech, — a z tem wszystkiem 
1 na żołnierzu się kończy. tendencyjnie „ad usum“ tej wojskowości i 
_ Przeba rzeczywiście być na miejscu, w Pru-| Hohenzollernów wyłożona historya wielkości 
siech, przypatrzeć się zbliska roli, jaką tam! pruskiej, 
w życiu społecznem odgrywa żołnierz, aby zro-| Zaczyna się wszystko od małej armaty i wiel- 
zumieć rewolucyę, wywołaną najnowszemi ata-|kiego karabina, a kończy się na wielkiej ar- 
kami publicystyki niemieckiej na „powage* ar-|macie i małym karabinie. Gdy przez szeregi 
mii. Zołnierz jest tutaj czemś nietykalnem, już |sal przejdzie tutaj chłopie pruskie, to z poglą- 
za życia przeznaczonem do panteonu narodo-|dowej nauki, tryskającej ze zbiorów i malowi- 
wego. Uderząć taranem W ten symbol pruskiej | deł, nabrać musi niezłomnego przekonania, że 
potęgi, znaczy tyle, CO podkopywać rząd, bu-|poza mundurem wojskowym niema dla niego 
rzyć podwaliny społecznych pojęć, ogałacać na- | Świata, a dla narodu zbawienia. Biada mu, gdy 
ród nagle, nielitościwie, z najwznioślejszych | zachce o tem wątpić. Zycie wysmaga 80 tak 
ideałów... nielitościwie, źe dzieciom 1 wnukom swoim da- 
W teatrze „Metropolitan* grają z ogromnem |wać będzie w „Zenghanzie”* lekcyę, której sam 
powodzeniem operetkę z librettem nie bez Jite-|w należytym czasie nie Zrozumiał. 
rackiego talentu, p. t. „Ein tolles Jahr“. Wy-| Ruch uliczny w Berlinie, pulsujący głównie 
drwiono tam Kwileckich w sposób wcale do-|po dwóch ulicach: Frydrychowskiej i Lipskiej, 
wcipny, Choć nieraz banalny. Temat tak się |oszałamia zrazu, wywołuje wrażenie wielkiego, 
nadaje do Satyry! Ale nie darowano i wojsko- | naturalnego zbiorowiska ]ndzi. Po paru dniach 
wości. Schodzą sją nocną porą pomniki berliń-|jednak ukazują SIĘ Sztuczne sprężyny tego ru- 
skie i uchwalają wniesć do zarządu miasia me-|chu. dorywcza pospolitość zaczyna wyszczerzać 
moryał z żądaniem, aby Nie stawiano już na zęby z gmachów i wystaw sklepowych. Gdyby 


watelskich, a jako finale ukazuje w promien- 
nej aureoli pomnik (bo gdzieżby bez pomnika 
się obeszło!) Wilhelma I z przed nowego pa- 
łacu cesarskiego. Orkiestra gra „Heil dir im 
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szło o porównanie dwóch największych miast 
niemieckich, Berlina z Wiedniem, to drugi z 
nich przedstawiałby Się jako o swoje arysto- 
kratyczne pochodzenie spokojny magnat, zdra- 
dzający, w każdym ruchu i w całem swojem 
otoczeniu, maniery wielkiego pana, wrodzony 
sobie smak estetyczny i znawstwo sztuki; — 
pierwszy. nerwowy dorobkiewicz, narzuea gwał- 
tem świeżej daty nabytki, nie daje widzowi 
spocząć, zasypuje go coraz to nowemi wraże- 
niami, ażeby nie miał czasu przyjść do przyto- 
mności, robić refleksye. Ale gdy się ktoś wy- 
śpi w Berlinie raz, drugi i trzeci, gdy po kil- 
kudniowym pobycie znalazłszy się w wagonie 
kolejowym, zreasumuje odniesione tam artysty- 
czne wrażenia, powie sobie na końcu: cóż to 
wszystko za tandeta! 

Pomimo tego Berlin wdraża się w pamięć 
bardzo głęboko jako symbol praskiej energii 
i żelaznej organizacyi, wnikającej we wszyst- 
kie szczeliny życiowe, organizacyj, która wy- 
twarza zwartą całość państwową i narodową. 
Wszystko tutaj ujęto w karby, nawet sztukę. 
„Nic volo — sic jubeo“ i stawiają się pomniki, 
budują się pałace, studnie, malują się obrazy, 
komponują opery. „Naród* szemrze czasami 
półgębkiem, ale boi się odchylić olbrzymiej pi- 
kelhanby, która mu cięży nad czołem, bo dotąd 
nie śmiał nawet pomyśleć o nowem pokrycin 
siedziby swojego mózgu. Więc udaje, że mu tak 
dobrze į do twarzy, ba, nawet ma pretensyę, 
aby był przedmiotem podziwn całego świata. 
Kazano mu uwierzyć we własną wielkość, nie 
bać się nikogo, prócz Boga; stworzono wresz- 
cie dla niego osobne, pruskie bóstwo, mieszka- 
jące nie w kościele, lecz na ŚSchlossplatzn. — 
I naród nie śmie zdradzić swej miewiary ani 
w swoją wielkość, ani w prawdziwość swojego 
bóstwa, nie śmie wyłamywać się z żelaznych 
kleszczów swej administracyi, wnikającej w je- 
go życie publiczne, prywatne. rodzinne, w to, 
co robi i co myśli, — z obawy, aby nagle nie 
zawaliło się całe państwo i nie zasypało go 
swojemi gruzami. I pikelhanba z roku na rok 
coraz głębiej wciska się w czoło narodu. 

Michał Konopiński. 
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sowych i 62 wydziałowych. Ten niepraporcyo- 
nalny stosunek szkół wyższego rzędu do jedno- 
klasówek świadczy bardzo niekorzystnie o szkol- 
nictwie galicyjskiem; to też tem więcej zadzi- 
wiać musi przebijająca ze sprawozdania Rady 
szkolnej dążność do protegowania szkół jedno- 
klasowych kosztem dwu- i trzechkiasowych. 
Faktem jest bowiem, że w ostatnich trzech la- 
tach między rokiem 1900901 a 1902/3 przy- 
bywało kolejno co roku szkół jednoklasowych: 
13, 14. 35, natomiast szkół dwaklasowych w od- 
wrotnym stosunku: 44, 67, 43. 

Liczba klas czynnych we wszystkich publi- 
cznych szkołąch ludowych wynosiła ogółem 
9287. Przybyło zatem w ubiegłym roku 556 
klas, a więc tylko o pięć więcej, niż 
w r. 1901/2. Postęp bardzo nieznaczny. 

Na naukę codzienną obowiązkową uczęszczało 
w szkołach ludowych publicznych 749.949 
dzieci w szkołach prywatnych 28.427, w szko- 
łach wyższych 12.471, w domu zaś uczyło się 
9.266 dzieci Ogółem przeto w r. 1902/38 pobie- 
rało naukę 800.113 dzieci w wieku od 6 do 12 
lat, więcej o 52.059 niż w roku poprzedzają- 
cym. Na naukę dopełniającą uczęszczało w* szko- 
łach ludowych publicznych 145.315 dzieci, wię- 
cej o 13.061 niż w roku 1901 2. Okazuje się 
zatem, że przyrost frekwencyi tak na nance 
codziennej, jakoteż dopełniającej, był w roku 
abiegłym znacznie większy niż w roku 
1901/2. 

Moglibyśmy też w obecnych warunkach być 
z tego przyrostu zadowoleni, gdybyśmy mieli 
pewność, że wszystka ta dziatwa, garnąca się 
do szkoły ludowej, kończy ją po sześciu latach, 
albo że nauczy się w niej przynajmniej czytać 
i pisać. Tymczasem tego ze sprawozdań Rady 
szkolnej krajowej w żaden sposób dowiedzieć 
się nia można, albowiem brak w nich nie tylko 
sumarycznych wykazów klasyfikacyjnych z każ- 
dego stopnia nauki, ale nawet brak obliczeń 
wykazujących, ile dzieci co roku kończy obo- 
wiązkową naukę sześcioletnią. Wybaczy więc 
Rada szkolna, że dopóki takich wykazów w jej 
sprawozdaniach widzieć nie będziemy, dotąd 
przy obecnym systemie rozluźnionego przymusu 
szkolnego, tudzież nauczania przez osoby bez 
wszelkiej kwalifikacyi częstokroć w klasach 
straszliwie przepełnionych — sam przyrost fre- 
kwencyi nie może być dla nas miarą dla oceny 
postępu oświaty szkolnej. 

W tej wątpliwości utwierdza nas także ta- 
bela, umieszczona w dodatku do wykazów sta- 
tystycznych, wyszczególniająca stan trekwencyi 
w r. 1901/2. Otóż zaraz z pierwszej rubryki 
dowiadujemy się, że w szkołach jednoklasowych 
było w tym rokn na I. stopniu nauki zapisa- 
nych 113.657 dzieci, na IV. zaś stopniu, obej- 
mującym dwa lata nauki, zaledwie 53.893, czyli 
że na każdy rok nauki wypadało z ostatniej 
liczby przeciętnie 26.946 dzieci. Okazuje się 
zatem, że z zapisanych na L stopniu dzieci 
zaledwie piąta część dochodzi do 
szóstego roku nauki. Cóż się stało z re- 
sztą dzieci? Opuściły szkołę wcześniej, może 
już po kilkatygodniowej, bezskutecznej walce 
z abecadłem. Dlaczegoż się jednak takich czeczy 
w sprawozdaniach dokładnie nie wyszczególnia? 
Czy na to. aby publiczność jeszcze więcej ntrwa- 
lać w maiemaniu, że szkolnictwo galicyjskie 
inaczej wygląda w sprawozdaniu Rady szkolnej, 


a inaczej w rzeczywistości Pam- rd- 


Jakże więc ostatecznie przedstawia się li- 
czba dzieci, uczęszczających do szkół ludowych, 
w porównaniu z liczbą dzieci, obowiązanych do 
uczęszczania na naukę? Otóż tego także 
nikt nie wie dokładnie. Według przy- 
puszczeń Rady szkolnej krajowej, opartych na 
ostatnim spisie ludności, liczba dzieci. obowią- 
zanych do nauki codziennej (od 6 do 12 łat), 
ma wynosić w przybliżeniu 1,065.907, a liczba 
dzieci, obowiązanych do nauki dopełniającej, 
335.514, razem przeto 1,401.421 dzieci. 

Ponieważ z pierwszej kategoryi uczyło się 
w różnych szkołach 800.113. z drugiej zaś 
164.451 dzieci, okazuje się więc, że z dzieci 
w wieku od 6 do 12 lat nie pobierało żadnej 
nauki 243.063, z dzieci zaś w wieku od 13 do 
15 lat 171.063 dzieci Razem przeto li- 
czba dzieci, pozbawionych wszel- 
kiej nauki według obliczeń samej 
Rady szkolnej krajowej, wynosi (po 
wykluczeniu ułomnych) 414.126. 

Ciesz się, Galicyo! Analfabetyzm w twoich 
granicach nie zaginie! 


Na Sachalinie. 


Podczas obecnej wojny kiłka razy wspominały 
dzienniki rosyjskie raporty urzędowe o znanej wy- 
spie Sachalinie, która, jak wiadomo, jest miejscem 
deportacyi dla przestępców z całej Rosvi. O życiu 
skazańców na Sachalinie pisano już dosyć dużo, 
przedstawiając najczęściej wyspę tę jako piekło 
dantejskie. a jeżeli rozmaite relacye mogły być 
przesadzone, to z drugiej strony należy zaznaczyć, 
że nawet rosyjskie źródła podnoszą liczne ujemne 
strony w zarządzie wyspy. Niedawno francuski po- 
dróżnik Labbó wydał o Sachalinie książkę p. t. 
„Un bagne rasse“, w której przedstawia panujące 
tam stosunki w świetle dosyć korzystnem, chociaż 
mimo to nie zamyka oczu na rozmaite, dosyć li- 
czne „braki“, mówiące stylem urzędowym. 

Deportowani na wyspie Sachalinie podzieleni są 
na trzy klasy. Do pierwszej należą ci, którzy od- 
siedzieli "już karę więzienną i na pewnej ograni- 
czonej przestrzeni mają wolny pobyt dła zarobie- 
nia sobie na Życie. W drugiej klasie są ci, którzy 
siedzą jeszcze w więzieniu i spełniają roboty przy- 
musowe. Do trzeciej zaś należą najniebezpieczniejsi 
zbrodniarze, okuci w kajdany za bunt, albo usiło- 
waną ucieczkę. Po przybyciu do głównej stacyi ka- 
łdy zbrodniarz przydzielany bywa najpierw do dru- 
giej klasy, a po niejakim czasie, gdy się dobrze 
zachowuje, przechodzi do pierwszej klasy. Na lek- 
kie przekroczenia władza zazwyczaj zamykają oczy, 
ale zato ważniejsze karane bywają z barbarzyńską 
srogością. W pierwszej klasie jest wieln dyurni- 
stów, którzy pracują w biurach rządowych i pobie- 
rają do 45 rubli miesięcznie, inni zarabiają ną ży- 
cie jako służący, stróże rzemieślnicy, kramarze itp. 
Przeważna część tak zwanych wyzwoleńców pracu- 
je na roli, a rząd, wydzielając im ziemię. daje ró- 
wnocześnie pożyczkę na sprawienie narzędzi rolni- 
czych. 
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nim wiele rzeczy, podobnia jak przed gubernato- 
rem. Oczywiście te właśnie ukryte rzeczy są naj- 
ważniejsze i rzucają ponure światło na rosyjskie 
zakłady karne. 

Pomiędzy «iężkiemi karami należą do najcięż- 
szych: ciemniea, chłosta do 99 uderzeń i przykucie 
do taczek na czas aż do 6 miesięcy. Chłosta. urzę- 
downie ograniczona do 99 uderzeń,, bywa naduży- 
waną w straszłiwy sposób i sprowadza najczęściej 
śmierć chłostanego. Przed taczkami nie mają ska- 
zańcy wielkiego respektu, za to ciemnica, w której 
czasem trzeba kilka lat przepędzić w kajdanach, 
przeraża najoporniejszych. Anglik Windt, który w 
swoim opisie Sachalinu unika barw ciemnych, stwier- 
dza, że wobec zbrodniarzy, którzy już na wyspie 
dopuścili się jukiego występku, władze rosyjskie 
naruszają wszelkie wymogi humanitorności. W cie- 
mnicy więzień skuty, pozbawiony światła, siedząc 
sam jeden w celi przez czas dłuższy, dostaje bar- 
dzo często obłędu. Jeden z takich nieszczęśliwych 
miał dostać 55 batów. Gdy Windt odwiedził go 
w celi, więzień ów miał dobry humor. Wiedział, 
że zginie pod razami i uwolni się od ciemnicy. 


Wikt we więzieniach pod względem ilości i jako- 
ści zależy zupełnie od uczciwości urzędników i do- 
zorców, którzy o więżniów z pewnością zbyt czule 
nie dbają. 
wikt najlepszy i dlatego zdarza się dosyć często. 
że pomysłowy więzień udaje „dzikiego człowieka“, 
to jest obłąkanego. 
zdradza i dostaja w nagrodę kilkanaście pałek. 


Na oddziale dla chorych umysłowo jest 


Taki psendowaryat rychło się 


Pomiędzy zesłanymi na Sachalinie panuje nie- 


stety pijaństwo i karciarstwo. Z kawałków płó- 
tna, starych pudełek i liści wyrabiają karty, któ- 
rych talię przywiózł z sobą Labbe do Francji. 
kilka 


inteligentnych jednostek spotkał francuski 
podróżnik na Sachalinie. Kierowniczką szkoły żeń- 
skiej była jakaś baronowa, zesłana za podpalenie, 
a pomiarem wyspy zajmował się były pnłkownik, 


skazany na deportacyę za wydanie planów obeemu 
mocarstwu. 


Do „najwybitniejszych* postaci na Sachalinie 
należy zesłana tam przed laty Zofia Bloeffstein, 
słynna dama z półświata i europejska oszustka, 
znana w Rosyi pod imieniem „złotej ręki“. W Pa- 
ryżu i Londynie, w Wiedniu i Petersburgu, rzu- 
cała złotem, które jej u stóp składali wszelacy 
wielbiciele, aż wreszcie powinęła jej się noga. — 
Gdy szach perski Nasr ed Din podczas drugiej po- 
dróży swojej przybył do Petersburga, wkradła się 
w łaski jego piękna Zofia i powzięła plan zabra- 
nia szachowi części jego kiejnotów. 

Szczęście sprzyjało jej, gdyż szach pozwolił, aże- 
by wagon salonowy Zofii Bloeffstein przypięto do 
pociągu dworskiego, którym szach jechał. Ale w dro- 
dze ujęto Zofię na gorącym uczynku i mimo pro- 
tekcyi wysłano do wschodniej Syberyi. Tam piękna 


Zofia stanęła na czele bandy morderców i rabu- 
Biów, Za co wyekspedvowano ją na Sachalin... w kaj- 


danach. Przebywała z początku w Aleksandrowska, 


ale ponieważ kilka razy próbowała uciekać, więc 
ją przeniesiono w głąb wyspy. Tam odwiedził ją 
angielski podróżnik Windt, którego Zofia przyjęła 
gościnnie. Zarabiała na życie handlując jarzynami, 
a Windtowi opowiadała a humorem po francusku 
o swoich przygodach w Paryżu. 


Kronika. 


Kraków, 30 sierpnia. 


Sierpień. Wedłag porządku astronomicznego je- 


sień rozpoczyna się dopiero d. 23 września. astro- 
nomiczny jednakże początek pór rokn różnym jest 
od meteorologicznego, gdyż meteorologicznie rozpo- 
czynamy jesień już d. I września. A więc za dwa 
dni skończy się lato, które z powodu niebywałej 
posuchy zachowamy na długo w pamięci i o któ- 
rem na starość będziemy wnukom naszym opowia- 
dali rozmaite rzeczy prawdziwe 
Sierpień w pierwszej połowie był równie suchy jak 
poprzednie miesiące i dopiero około d. 18 nastą- 
piła zmiana pogody. Powietrze oziębiło się znacznie, 


i nieprawdziwe. 


a deszcz wcale obfity padał przez trzy dni z rzędu, 
pojąc spraznioną ziemię. Tegoroczny sierpień nie 
był zresztą wyjątkowo suchym. Centralne biuro me- 
teorologiczna w Wiedniu stwierdziło, że w sierpniu 
bieżącego roku w 7 dniach deszczowych opad wy- 
nosił 51 milimetrów, gdy w r. 1850 opad w sier- 
pniu osiągnął zaledwie 9 milimetrów. Najbardziej 
obfitował w deszcze sierpień roku 1896, wykaza- 
wszy 180 milimetrów opadu. 

Posiedzenie Rady miejskiej krakowskiej od- 
będzie się wezczwartek w sali Rady miejskiej o go- 
dzinie 5 popołudniu. 

Festyn I Koła Tow. „Szkoły ludowej“. Komi- 
tet festynowy, wzmocnieny gronem pań, które ła- 
skawie przyjęły udział w jego pracach, dokłada 
starań, ażeby niedzielną zabawę 4 września, w par- 
ku dra Jordana, urządzić jak najbardziej zajmnjąco. 
Obok koncertu „Lutni* i muzyki „Harmonii*, przy- 
grywać będzie jeszcze druga orkiestra. Tombola 
zapowiada się nader ponętnie, gdyż do wygrania 
będą bardzo ciekawe, a nawet i wartościowe fanty, 
jak np. żywe zwierzęta gospodarskie, złoty zegarek 
itp. Komitet zbiera przedmioty, potrzebne do upo- 
sażenia tomboli, pomiędzy członkami Koła, wdzię- 
cznym byłby jednak i osobom do Koła nie należą- 
cym za nadsyłanie fantów do handlu p. Sypniew- 
skiego przy ulicy Szewskiej l 22. Sądzimy, że 
wobec znanych, wzniosłych celów Koła, chętnych 
pod tym względem osób, znajdzie się w mieście 
naszem niemało. 

+ Tadeusz Skuba. Dzisiaj otrzymaliśmy wiado- 
mość, że w Czatkowicach pod Krzeszowicami zmarł 
nagle, rażony udarem serca, bawiący tam na fe- 
ryach, dyrektor gimnazyum św. Jacka w Krakowie, 
Tadeusz Skuba. 

Zmarły pedagog znanym był w całym kraju ze 
swegu niepospolitego uzdolnienia zawodowego i niə- 
słychanej gorliwości. Zawód nauczycielski rozpoczął 
jeśli nas pamięć nie myli, w Tarnowie, gdzie dał się 
poznać, jako jeden z najwybitniejszych profesorów. 
Stamtąd przeniesiony do Rzeszowa, przez dłuższy czas 
pracował w tamtejszem gimnazynm, skąd powołano go 
na stanowisko profesora, a później dyrektora gimna- 
zyum św. Jacka w Krakowie. Spokojnego usposo- 
bienia, w obejściu łagodny, odznaczał się wielkiem 
przywiązaniem do młodzieży i tąktownem z nią po- 
stępowaniem. Jako kierownik zakładu naukowego 
znany był ze swej uprzejmości dla rodziców powie- 
rzonych swej opiece uczniów, 2 koleżeńskości wobec 
grona nauczycielskiego, i niezwykłych zdolności pe- 
dagogicznych. Szkolnictwo naszego kraju ponosi bo- 


jlesną stratę przez Śmierć tego męża. Cześć jego 


Labbe otrzymał pozwolenie na zwiedzenie wię- | zacnej pamięci!. 


zień, w których przebywało wówczas około 8300 


Zwłoki jego sprowadzone będą do Krakowa. Po- 


więźniów. Labbó zwiedził wszystkie zakłady karne |grzeb odbyć się ma we czwartek po południu. 


na Sachalinie, a w jednym z nich mieszkał nawet | 


Z wystawy metalowej. Prezydyum wystawy 


przez pewien czas, ażeby lepiej poznać życie wię- | metalowej wystosowało do Rad powiatowych pisma 
Źniów. Mimo to zaznacza Labbé, że nkrywano przed odręczne, proponując Radom zorganizowanie wycle-|Po ostatniej jego prelekcyi urządzona w sali Doma 


NOWA REFORMA. 


czek włościańskich. któreby, mając zapewnioną zni- 
Żoną cenę wejścia, zwiedzać mogły wystawę gro- 
madnie. Ceny wejścia dla uczestników wycieczek 
mniej licznych wyznaczono na 30 hal., dla wycie- 
czek liczniejszych 20 hal. Wczoraj rano zwiedzili 
wystawę Ślusarze i kowale wysłani na koszt Rady 
powiatowej chrzanowskiej. W tych dniach ukażą 
się karty pocztowe z widokami wystawy. Karty te 
będą miłą pamiątką z wystawy. Dziś odbędzie się 
posiedzenie komitetu w celu obmyślenia środków 
ożywienia wystawy i przyczynienia się w ten spo- 
sób do wzmożenia frekwencyi osób na wystawie. 
Projektowaną jest również zmiana orkiestry smy- 
czkowej na mięszaną. W tvch dniach postanowiono 
zwołać pierwsze posiedzenie członków „jury*, któ- 
re po ukonstytnowaniu się i podzieleniu na odpo- 
wiednie grupy, przystąpi do oceniania nadesłanych 
na wystawę przedmiotów. 

W niedzielę zwiedziło wystawę ogółem 2700 
osób. W najbliższą niedzielę mają przybyć na wy- 
stawę „in gremio* członkowie Towarzystwa „Eleu- 
terya* w liczbie 150 osób. 

Wpisy do wyższej szkoły przemysłowej i na 
oddział artystycznego przemysłu odbywać się będą 
w gmachu szkolnym przy ulicy Gołębiej L. 20 
w dniach 1, 2 i 3 września od godziny 11 do 12 
przed południem i od 4 do 5 po południu -- zaś 
d. 4 września od 11 do 12 przed połndniem. 

Krajowa wystawa ogrodnicza. Na wystawę na- 
leży przesyłać owoców większych po 5 sztuk z od- 
miany. zaś 10 lub więcej mniejszych, oryentująe 
się w ten sposób, aby owoce ułożone na talerzu. 
zakryły go. Tylko owoce, mające dla wystawy zna- 
czenie handlowe, należy wysyłać w 5-cio klg. pa- 
czkach. czy w koszyczkach, lub wogóle opakowane 
jak na wywóz. a to celem przedstawienia nietytko 
samych owoców, ale także sposobu ich opakowania 
i przesyłki, gdyż to ma pierwszorzędne znaczenie 
dla kupujących. Każdy owoc zawinąć należy w pa- 
pier czysty, a potem gazetowy. Na czystym papie- 
rze należy dać nazwę pomologiczną lub miejscową 
owocu, jeżeli ta jest wiadomą, zaś na owocu sa- 
mym napisać atramentem numer porządkowy. Do- 
łączyć do przesyłki spis odmian. ułożony wsdle nu- 
merów, a kopię spisu zachować u siebie. 

Z krakowskiego klubu szachistów. Podaje się 
do wiadomości osób interesowanych, że lokal kra- 
kowskiego klubu szachistów został zupełnie odno- 
wiony i rozszerzony. Ponieważ wielu dobrze gra- 
jących nowych członków wstąpiło ohecnia do klubu. 
jest nadzieja, że życie towarzyskie w tym roku 
znacznie się ożywi, szereg zaś zapowiadających się 
turniei i partyj konsultacyjnych wzbadza ogólne 
zainteresowanie. Dla gości przejezdnych wstęp do 
klubu wolny, a dla miejscowych w celu zapoznania 
się z Życiem klubu (w myśl statutu) ośmiorazowy 
wstęp wolny. — Klub mieści się od lat kilkunastu 
w sympatycznej kawiarni p. Kijaka (Rynek główny 
linia A—B), która została również odnowioną i za- 
dowolnić może najwybredniejsze wymagania. 

Z kroniki policyjnej. W Krakowie przytrzyma- 
no Izaka Hollandera, rodem z Jasła, lat 25 liczą- 
cego, który dokonał kradzieży w Rudoistadt w Niem- 
czech na szkodę Eliasza Zangera, mieszkającego 
obecnie w Strassburgu. Holländer przed dwoma 
laty skradł zegarmistrzowi Buksbaumowi w Trze- 
bini zegarek. przychwycony jednak wtedy, szkodę 
wynagrodził, wracając poszkodowanemu 36 koron, 
czyli wartość zegarka. — Zanger jest szwagrem 
Buksbauma. Gdy więc Buksbanm zauważył Hollan- 
dra na ulicach Krakowa, zaraz zrobił doniesienie 
do polieyi. Przy Holliinderze znaleziona sto kilka- 
dziesiąt koron gotawyi 

W dniu wczorajszym aresztowano Jana Stryczka 
rodem z Katowice, liczącego lat 19. który pod fał- 
szywem nazwiskiem Stanisława Saklawy otrzymał 
miejsce parobka w szynkn Józefa Lamensdorfa 
przy ulicy Lubicz. Onegdaj w nocy Stryczek — 
w którym obudziła się natura złodzieja i włóczęgi, 
otworzył kluczem dobranym sklep i, skradłszy 
z szufllady 20—30 koron gotówką i książeczkę 
rzemieśliczą, zbiegł. Na drugi dzień przytrzymała 
go policya, gdzie w dyrekcyi udało się wykryć 
pradziwe nazwisko przestępcy. Sprawę oddano są- 
dowi. Aresztowany po odbyciu kary wydalonym bę- 
dzie z granic panstwa anstryackiego. 

Z pobytu dra Koerbera w Wieliczce. Z Wie- 
liczki piszą nam: W mieście naszem dawno już 
nie zapamiętano w sferuch urzędniczych i szerokich 
kołach tutejszego obywatelstwa takiego rozgorycze- 
nia, jakie wywołały zarządzenia wiceprezydenta 
krajowej dyrekcyi skarbu, dra Korytowskiego, z po- 
wodu pobytu ministra Koerbera. Jak za dotknięciem 
czarodziejskiej różdżki, znikł magle gnębiący nas 
latami system oszczędnościowy. Podczas gdy o wy- 
mianę każdej zgniłej belki zarząd kopalni musi fo- 
liały spisywać do krajowej dyrekcyi skarbu, obe- 
enie dla prezydenta ministrów odnowiono kopalnię 
kosztem kilkudziesięcin tysięcy koron. Wszyscy u- 
rzędnicy salinarni od dziewiątej rangi począwszy 
otrzymali nadto polecenie sprawić sobie nowe uni- 
formy galowe na uroczysty dzień przedstawienia 
się ministrowi. Ku ogólnemu jednak zdumienin i 
zgorszeniu całego urzędniczego personalu, dr Kory 
towski uznał za stosowne przedstawić prezydentowi 
ministrów tylko starszego zarządcę p. Móllnera, po- 
mijając wszystkich innych urzędników. I gdy pod- 
czas bankietu w kopalni do zastawionych na cześć 
gościa stołów zasiadło grono zaproszonych gości dra 
Korytowskiego ze sfer okolicznej szlachty i dygni- 
tarzy, grono urzędnicze, w Którem znajdowali się 
posiwiali w służbie wyższych rang urzędnicy, mu- 
siało stać zdala i przyglądać się ucztującym. -— 
W liczbie tych ostatnich nie było ani miejscowego 
starosty p. Szczerbińskiego. ani burmistrza Wieli- 
czki, ani naczelnika sądu miejscowego, czem słu- 
sznie nczuło się dotkniętem miasto, pominięte w 
osobach swych przedstawicieli. Cała uroczystość 
sprawiała chwilami wrażenia komiczne, zwłaszcza 
podczas powitania, gdy dr Korytowski ustawiwszy 
u wjazdu do kopalai „kompanię honorową* górni- 
ków. kazał muzyce grać hymn cesarski | wśród 
tych dźwięków odoył przegląd honorowej straży, 
wyobrażając sobie widocznie, że jest Członkiem ro- 
dziny panującej. Na tych wyśrubowanych objawach 
lojałności poznał się dr Koerber i złożył podzięko- 
wanie za przyjęcie w kopałni nie drowi Korytow- 
skiemu, ale zignorowanym przez Niego urzędnikom 
i ofiarował na rzecz kasy zapomogowej górników 
kwotę 1000 koron. ; 

Wakacyjny kurs uniwarsytecki w Cieszynie. 
Jak już donosiliśmy, w (Cieszynie otwarty został 
tak zwany wakacyjny Kurs uniwersytecki, którego 
| powodzenie, jak nam donoszą z Cieszyna , jest zu- 
pałne! Na wszystkich wykładach bywa przeszło po 
"100 słuchaczy, mężczyzn i kobiet, którzy z zapar- 
tym oddechem śledzą słów prelegentów. Z szczegól- 
nym zapałem przyjęto zuakomitego poetę Jana Ka- 
sprowieza. na którego wykłady o Mickiewiczn przy- 
była licznie inteligencya z całego kraju. Zebrani 
uczcili prelegenta owacyą, zasypując go kwiatami. 


Polskiego komers na cześć gości, którzy pod wo- 
dzą Kasprowicza i prof. Twardowskiego zajęli miej- 
sca honorowe. Bankietowi przewodniczył poseł Je- 
rzy Cieńciała. Prezes Towarzystwa pedagogicznego 
p. Jan Heczko w pięknych słowach dał wyraz 
wdzięczności słuchaczy za Żmudną pracę wykłada- 
jących. Odpowiadał prof. Twardowski, wyrażając 
uznanie dla pracy naszego nauczycielstwa i pijąc 
na rozwój Towarzystwa pedagogicznego. Wśród na- 
der serdecznego i poważnego nastroju posypały się 
toasty na cześć uniwersytetów polskich, na cześć 
inicyatorów kursu i wiele innych. P. Grycz ze Smi- 
łowic, ubolewając, że Macierz Śląska nie jest re- 
prezentowaną, pił zdrowie warszawskich dobrodzie- 
jów sprawy śląskiej, którzy w pierwszej linii umo- 
żliwili szybszy rozwój szkolnictwa polskiego na Ślą- 
sku. Wykłady innych prelegentów budzą również 
powszechne zainteresowanie. 

Zniesienie urzędu menniczego w Białej. Mi- 
nisterstwo skarbu zarządziło zniesienie urzędu men- 
niczego w Białej i przyłączenie tegoż do urzędu 
krakowskiego. 

Powtórna wiosna! Z Braeska pisze nam nasz 
korespondent: Tegoroczne lato obfituje w rozliczne 
niespodzianki natury. To niepamiętne upały, to zi- 
mna niesłychane w górach, teraz zaś obserwować 
można powtórną wiosnę w końcu sierpnia. Miano- 
wicie na cmentarzu w Brzesku obsypały się na no- 
wo kwieciem kasztany — drzewa te na wpół spa- 
lone z dołu, w górze kwiatem bieleją. Czy to na- 
stąpiło wskutek szalonego żaru ostatniego pożaru. 
czy z jakich innych powodów, nie wiadomo, zawsze 
jest to zjawisko niezwykłe. 

Z bocheńskiego powiatu piszą nam, że w tych 
dniach drzewa na nowo kwitnąć zaczynają. Nad 
Rabą po raz drugi w tym roku okryły się kwia- 
tem akacye, na moczarach zakwitły jaskry i wcze- 
sna marcowa kwieć błotna. 

Rownież xa plantacyach krakowskich w kilku 
miejscach zakwitły na nowo kasztany. 

Utonięcie. W gminie Laskówce powiat Dąbrowa 
utonął dnia 17 b. m., podczas kąpieli w Wiśle, 
tamtejszy nauczyciel ludowy, Józef Halastra.— 
Śmierć młodego nauczyciela wywołała szczery żal 
u ludu, którego zmarły był wielkim przyjacielem. 

Pobicie brutalnego kelnera. Z Zakopanego pi- 
szą nam: Zamieszczane od dłuższego czasu we 
wszystkich pismach krajowych skargi na brutalność 
i niegrzeczność kelnerów w tutejszej znanej re- 
stauracyi p. Płonki znalazły w niedzielę sensacyjny 
epilog, który jest obecnie przedmiotem powszechnych 
komentarzy. Jeden z kelnerów, obsługując siedzą- 
cego w restauracyi za swą żoną znanego literata, 
p. Nowaczyńskiego, na uczynioną mu uwagę adpo- 
wiedział tak brutalną obelgą, że p. Nowaczyński, 
uniesiony słusznem oburzeniem, wymierzył mu la- 
ską, trzymaną w ręce, dotkliwe uderzenie w głowę. 
Cios trafił kelnera w nos, wskutek czego powstało 
tak silne broczenie, że część werendy została krwią 
zalana. Stało się to podczas największego ruchu 
w cukierni o godzinie 12 w południe, a zajściu 
przypatrywałv się tłumy publiczności. Zaweawany 
komisarz stacyi, p. Madurowicz, spisał o tem zaj- 
ściu protokół. Może nareszcie ten wypadek skłoni 
p. Płonkę do postarania się o grzeczną i inteli- 
gentną służbę i położy kres słusanym skargom go- 
ści. 

Komu się Zakopanin kłania? Piszą nam z Za- 
kopanego: W jednym handlu kolonialnym w Za- 
kopanem subjekci i praktykanci mają ten zwyczaj, 
że energicznie wzywają każdego do zdjęcia kape- 
losza, kto z nakrytą głową ośmiela się robić za- 
kupna i'z tego robią sobie pewnego rodzaju esporta 
Stąd wywięzują się często ożywione dyalogi, iry- 
tujące obie strony, a przykre dla reszty gości. Do 
tego Życzenia zresztą tu jest trudno zawsze się 
stosować, bo kupujący, mając pieniądze w jednej 
ręce, a w drugiej towary, musiałby kapelusz chyba 
w zębach trzymać! Oto przykład takiej sceny, któ- 


rej piszący te słowa był świadkiem. Do handlu 
wchodzi góral w kapeluszu. Subjekci wołają: „Ga- 
zda, kapelusz zdjąć! — „A dlo cego? — pyta gó- 
ral. — „Bo tu się czapki zdejmuje“ — brzmiała 


odpowiedź. — „Jo, prosę pana -— odpowiada spo- 
kojnie góral — kapelus zdejmuję jacy przed figu- 
rą, kościołem i tym, kto mi pieniądze daje. Jo oto 
daję panu hoki za pieprz i koperwas, więc te zu- 
pełnie w porządku, że jo w kapełusu, a pon przez 
copki!* 

Z Szczawnicy piszą nam: Główny sezon dobie- 
ga już końca, Szczawnica pustoszeje, tem bardziej, 
że padający tu od dni kilku deszcz skłania najwy- 
trwalszego kuracyusza do powrotu. Te ostatnie dni 
jadnak sezonu urozmaicone były i uprzyjemniane 
w wysokim stopnin. I tak znana zaszczytnie prele- 
gentka pani Zofia Daszyńska-Golińska miała tu 
w dniu 17 sierpnia odczyt na temat „Społeczne 
zadanie kobiety naszej“, wykazując nowe jeszcze 
pola dla działalności kobiety polskiej. — W piątek, 
dnia 19 b. m. urządzono na cełe akademickie przed- 
stawienie amatorskie, połączone z koncertem. Grano 
jednoaktówkę p- t. „Consilium facultatis“ — prócz 
tego w części muzycznej wziął udział p. Trylski, 
jako solista skrzypek, wiolonczelista, b. uczeń kon- 
serwatoryum wiedeńskiego, p. Podgórski. Do wio- 
lonczeli akompaniowała na fortepianie młodziutka 
adeptka sztuki, p, Lewkówna, ze Lwowa. Przed- 
stawienie zakończył barwnie ugrupowany żywy o0- 
braz. Teatr Miillera kończy swe przedstawienia, 
których dał tu kilkanaście. Z trupy jego na wy- 
różnienie zasługiwały panie Molska i Kalinowska, 
oraz pp. Miiller i Kalinowski. S. 

Z Tenczynka piszą nam: Dnia 26 b. m. odbyło 
się tutaj na obszernej werandzie. znanego browaru 
tenczyńskiego, przedstawienie amatorskie „Małego 
teatra“, danego przez dzieci miejscowych rodzin. 
Odtworzono z młodzieńczą werwą sztuczki p. t. 
„Stara suknia“ i „Doktor“. Rasztę programu wy- 
pełniły deklamacye, monolog i śpiewy. Z młodych 
adeptek akcentujemy grę pp. Stefanii T. i Ireny G.; 
z adeptów pp. Stanisława T., oraz Antoniego F. 
Cały dochód z rozsprzedanych biletów, programów 
i kwiatów złożono na ręce ks. proboszcza Góry, aby 
w ten sposób choć w części otrzeć parę łez tutej- 
szej, biednej ludności. M. W. 

Co to znaczy? Na stacyi kolejowej w Nowym 
Sączu jest przybita metalowa tablica z napisem: 
„Seehöhe 299 M.“ Takiesame tablice z napisami, 
zredagowanemi wyłącznie w niemieckim 
języku, oglądaliśmy w Kamionce, Muszynie-Kry- 
nicy. Chahówce, Zakopanem it.d. Możeby dyrekcya 
kolei państwowych zechciała nas objaśnić, dla kogo 
są te tablice i co znaczy „Seehöhe“? 

Z kreniki kąpielowej. W zakładzie kąpielowym 
w Krynicy przebywało od 15 maja do 25 sierpnia 
b. r. rodzin 4028, osób 6050. 
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wielu obywateli, oraz mieszkający tu akademicy 
polscy i ruscy, z wyłączeniem akademików żydów- 
syonistów. Obrady zagaił akademik Teich, przewo- 
dniczył p. Kuczyński. Referat tej ważnej sprawy, 
jaką jest bezsprzecznie spolszczenie tutejszego gi- 
mnazyum, wygłosił akademik Laszkiewicz, który 
skreśliwszy historyę założenia niemieckiego gimna- 
zyum w Brodach, udawadniał konieczność zaprowa- 
dzenia w niem polskiego języka wykładowego, co 
streścił w postawionej przez siebie odpowiedniej 
rezolucji, polecającej Radzie gminnej miasta Bro- 
dów, by o to upomniała się u Sejmu krajowego. 
W tym też celu ma być zwołany w najbliższym 
czasie ogólny wiec obywateli w Brodach. 

Rezolncye te poparł akademik Bardach, Rusin, 
lecz uzupełnił ją w tym kierunku, by z chwilą 
spolszczenia gimnazyum w Brodach, 'otworzono ru- 
skie paralelki, zanim powstanie odrębne ruskie gi- 
mnazyum. i 

Gdy sprzeciwili się temu akademicy polscy. Ru- 
sini oburzeni opuścili salę, śpiewając swe pieśni 
narodowe. 

Jakikolwiek wiec ten odniesie skutek, dodatnią 
jego stroną jest stwierdzenie bndzenia się w Bro- 
dach żywiołu polskiego, znajdującego wyraz w chęci 
zrzucenia powłoki niemieckiej. 

Pożar. W Zbludzy dnia 6 b. m.. kiedy ludzie 
byli w kościele na nabożeństwie, powstał pożar w 
domu Kaspra Majewskiego. Silny wiatr rozniósł 
pożar na 11 gospodarstw tak szybko, że nic wy- 
ratować się nie dało. Biedni pogorzełcy pozbawieni 
zostali wszystkiego, bo niektórzy w tem odzieniu 
zostali, które do kościoła wzięli. Tylko dwa domy 
były zabezpieczone w Towarzystwie krakowskiem, 
a szkoda wynosi 20.000 koron. Spaliło się nawet 
kilka koni. Pogorzelcy proszą o pomoc, bo cało te- 
goroczna zbiory stracili. 

Zmarli. a 

Włodzimierz Zabrawski, przeżywszy lat 70. 
zmarł w Zakopanem dnia 27 b. m. 

Adolf Lgocki. właściciel dóbr Tymowa, prze- 
Żywszy lat 48, zmarł w Krakowie d. 28 b. m. 


Ze świata. 


Generał - major Rutkowski, o którym donoszą 
dzisiejsze dzienniki, że zginął w walkach między 
Anszanczen B Lindtansian, był Polakiem, pochodził 
z Królestwa, gdzie też miał krewnych i przyjaciół. 
Bawiąc w lipcu b. r. w Warszawie, miałem sposo- 
bność poznać w kole pewnej rodziny, córkę gene- 
rała Rutkowskiego. Opowiadała ona, że ojciec 
dłuższy czas stacyonowanym był w Nikolsku, obe- 
cnie zaś, podczas wojny, brał udział w wyprawie 
Stackelberga pod Port Artura, która, jak wiadomo, 
skończyła się klęską. Rodzina 5. p. Rutkowskiego 
czas jakiś. po wybuchu wojny, przebywała w Liao- 
janie, później jednak kazano jej z miasta wyjechać. 
Dzięki temu córka generała znalazła się w War- 
szawie, podczas gdy matka z jej stostrami zatrzy- 
mała się w Witebska, czekając tam na wynik wuj- 
ny. Niestety — doczekała się tragicznej wieści o 
śmierci męża. M. K 

Znowu wydalenie. Jak donosi „Górnoślązak“. 
p. Jakób Bargiel, stolarz z Górnych Łagiewnik 
pod Katowicami, który mieszka tam od 20 lat — 
dnia 24 b. m. został zawezwany do policyi i tam 
oznajmiono mu, że w przeciągu 4 tygodni opuścić 
ma granice państwa pruskiego. — P. Bargiel jest 
obywatelem austryackim. 

Arystokracya polska a architekci polscy. Czy- 
tamy w dziennikach warszawskich: Hr. Józef Po- 
tocki. przystąpił w majątku swym, Antoninach (gu- 
bernia wołyńska) do budowy "wspaniałego pałacu 
według planów słynnego budowniczego wie- 
deńskiego, Fellnera. Naturalnie! Dla naszych 
arystokratów niema dosyć wybitnych polskich archi- 
tektów — trzeba aż p. Fellnera a Wiednia do bu- 
dowy pałaców w Polsce. 

Pożar cukrowni. W nocy w sobotę zgorzała do 
szczętu olbrzymia cukrownia w Chełmży. w Pru 
sach Zachodnich w powiecie chełmińskim. Była to 
największa cukrownia w Europie (dru- 
ga z rzędu znajduje się w Kruszwicy, w Poznań- 
skiem), to też szkody wyrządzone przez pożar wy- 
noszą 5,000.000 marek. Budynki i urządzenia gza- 
bezpieczone były na 8,000.000 w trzynastu Towa- 
rzystwach uhezpieczeń, które teraz wspólnie zapła- 
cić muszą olbrzymie odszkodowanie. 

„Mazepa* na scenie niemieckiej. Korespon- 
dent berliński „Dziennika Poznańskiego* donosi: 
„Jedna z pierwszorzędnych scen tutejszych wysta- 
wi podobno „Mazepę* Słowackiego w prze- 
kładzie pewnego artysty-mazyka, Warszawianina, 
którego nazwiska na razie nie podaje. Clekawem 
będzie, jak tłómacz wywiąże się ze swego trudne- 
go zadania, ciekawszem jeszcze, jak publiczność 
niemiecka przyjmie ten utwór jednego a najwięk- 
szych geninszów polskich, który nawet u nas teraz 
dopiero należycie ocenianym być zaczyna. Będzie 
to pierwszy utwór polski na scenie niemieckiej po 
długiej przerwie. Przed wielu laty dawano tu po- 
dobno „Jedynaczkę* Fredry. następnie „Barkarolę* 
Gawalewicza i gdyby nie obecnie światowa sława 
i popularność Sienkiewicza, uważanego tu ogólnie 
za jedynego reprezentanta kultury i literatury pol- 
skiej, nicby o istnienin tejże nie wiedziano.* 

Zatrucie ciastkami. W mieście Neustadt w Sie- 
dmiogrodzie odbyło się zgromadzenie Sasów sie- 
dmiogrodzkich. Po naradach odbyła się uczta, po 
której zachorowało 140 osób, spożywszy ciastka, 
pochodzące z pewnej cukierni w Kronstadzie. Pra- 
wdopodobnie ciastka wywołały objawy zatrucia sku- 
tkiem tego. że zawierały analinę. 

Zwariwychwstała żona. W Budapeszcie d. 1 
czerwca b. r. żona stolarza Julia Paterowa została 
przywieziona do szpitala w stanie bardzo groźnym, 
przejechał ją bowiem i niebezpiecznie poranił wóz 
tramwaju elektrycznego. Lekarze dokonali na Julii 
Paterowej operacył, po której chora przez dosyć 
długi czas znajdowała się między życiem a śmier- 
cią. Po kilku tygodniach Julia Paterowa zaczeła 
odzyskiwać zdrowie, a dnia 30 czerwca miała się 
tak dobrze, iż ją przeniesiono do innej sali, pomie- 
dzy lekko chorych. Na dawnem / łóżku jej umie- 
szczono żonę robotnika, Schneidrową, która przy 
myciu okien spadła z trzeciego piętra. Schneidro- 
wa umarła W godzinę po umieszczeniu jej w szpi- 
talu, a ponieważ dozorea zapomniał tabliczkę nad 
łóżkiem Z nazwiskiem chorej zmienić, więc urzę- 
dnik Szpitalą do księgi zmarłych wciągnął Julię 
Paterową jako zwarłą. Stolarz Pater, otrzymawszy 
od zarządu szpitala zawiadomienie o śmierci swo- 
Jej Żony. którą umieszczono w trumnie szpitalnej, 
pochował ją opłakał, ani się domyślając, że spra- 


wia pogrzeb obcej sobie Schneidrowej. Wdowiec 


0 polskie gimnazyum w Brodach. Nasz ka j pocisszył się bardzo prędko i już w kilka dni po 


respondent z Brodów pisze nam: W niedzie'* dnia 
28 bm. odbyło się w naszem mieście poufne, ale 
dosyć liczne zgromadzenie obywateli céelu® omó- 


pogrzebie zabrał do siebie służącą Maryę Kralik. z 
którą za Życia żony utrzymywał stosunki. Tymcza- 
sem Paterowa przychodziła szybko do zdrowia i 


wienia sprawy spolszczenia tutejszexo niemieckiego | dziwiła się, Że mąż przestał ją odwiedzać w wapi 
gimnazyum, W zgromadzenie tem wzięło udział talu, ale nie mówiła o tem dozoray i w ten spo 
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sób błąd nie został wyjaśniony. Przed kilku dnia- 
mi opuściła szpital jako wyleczona i udała się do 
domu. Gdy zjawiła się na podwórzu, dzieci jej, 
które się tam bawiły. uciekły przerażone, sądząc, 
że przyszedł do nich duch matki. Mieszkańcy do- | 
mu, przeważnie robotnicy, zbiegli się i również 
uciekli przed rzekomym duchem, ażeby go zaś wy- 
płoszyć, posypywali popiół przed drzwiami. Pater 
zamknął się równie w swojem pomieszkaniu i nie 
chciał do niego wpuścić żony. Dopiero gdy przybył 
nauczyciel Kowacz, który tam mieszkał, wyjaśniła 
się sprawa o tylas, że Kowacz w szpitalu stwier- 
dzi? pomyłkę. Ale mimo to Pater nie chciał przy- 
jąć żony do siebie i Kowacz musiał jej dać nocleg 
w swojej kuchni. Pater osobiście stwierdziwszy po- 
myłkę w biurze szpitala. jeszcze wzbraniał się 
przed dalszem pożyciem ze zmarłą rzekomo żoną i 
dopiero po dosyć długim namyśle poddał się konie- 
ezności. 

Cholera w Rosyl poczęła grasować w okręgu 
zukaspijskim wśród merwskiego garnizonu. Do dnia 
24 sierpnia zachorowało 53 osób, zmarło 9: po- 
śród miejscowej ludności zachorowało 13 osób, 
zmarło 9. Choleręą do Merwu przeniosła „sotnia“ 
kozackiego pułku, obozująca poprzednio w Aschaba- 
dzie, gdzie zaniesiono ją z Mechrzedu a Persyi. — 
Z powodu wzmożenia się epidemii w tej miejscowo- 
ici, statki wypływające z Krasnowodzka muszą n- 
dawać się na kwarantannę do Baku. 

Z Petersburga donoszą, że miaste Merw 
ogłoszono urzędownie, jako zakażone choierą. 

Eksplozya na wystawie. W mieście Veszprim 
na Węgrzech otwarto wystawę rolniczą, na której 
znajdowało się pomiędzy narzędziami rolniczemi 
działo, służące do wywoływania deszczu za pomocą 
wstrząśnienia powietrza przez strzały. Działo ta 
umieścił na wystawie zarząd winnic hr. Batthya- 
ny'ego. Gdy sekretarz stanu minął oddział ten, o- 
trzymał dozorca winnicy Szabo rozkaz, ażeby dał 
z działa próbny strzał. Padł strzał, a równocześnie 
wybuchnął granat, leżący koło działa. Popłoch o- 
garnął publiczność, która zaczęła uciekać w nieła- 
dzie. Dwie osoby odniosły ciężkie rany, a znaczna 
liczba lekkie okaleczenia. 

Strejk w Marsylii. Rada gabinetowa, zwołana 
na dzień wczorajszy, miała zajmować się strejkiem 
robotników portowych w Marsylii. Podobno mini- 
strowie oświadczyli się za ustanowieniem sądu roz- 
jemczego, ale urzędowej wiadomości o uchwale Ra- 
dy gabinetowej nie ma jeszcze. W Marsylii z po- 
wodu zastanowienia ruchu okrętów i bardzo małego 
dowozu podrożały znacznie wszystkie artykuły ży- 
wności. 

Zamach dynamitowy na totalizatora urządzili 
niewyśledzeni sprawcy podczas wyścigów w Chica- 
go. W pobliżu miejsca, gdzie się znajdował totali- 
zaror. było na ziemi kilkanaście nabojów dynami- 
towych  Złoczyńcy przez wybuch wywołać chcieli 
popłoch i obrabować kasę. Wybuchły 3 naboje, 
zraniwszy kilka osób, ale kasa totalizatora nie do- 
stała się w ręce rabusiów, których odparli bokma- 
kerzy. 

Piec lodowy. Uczony Amerykanin, profesor Wil- 
lam Moore, w obserwatoryum meteorologicznem w 
Waszyngtonie, obmyślił piec do oziębiania mieszkań 
podczas lata. Piec Moora składa wię z cylindra me- 
talowego. który naładowuje się lodem zamiast wę- 
gla. Piec jest urządzony w ten sposób, iż powie- 
trze ciągnie nie od dołu do góry, jak w piecach 
do ogrzewania, lecz przeciwnie z góry do dołu. 
Nowy przyrząd dostarcza powietrza oziębionego i 
bardzo suchego, co zwłaszcza bardzo jest pożądane 
w klimacie podzwrotnikowym, przesyconym powie- 
trzem gorącem i wilgotnem. 

Termin dogodny. 

— Chciałbym wiedzieć, kiedy nareszcie zapłaci 
mi pan za ubranie. Przecież codziennie nie mogę 
do pana przychodzić! 

— Hm, a który dzień jest dla pana najdogo- 
dniejszy? 

— Sobota. 

— Dobrze. W takim razie przychodzić pam mo- 
ż6 co soboty. 


Podziękowanie. Poczuwam się do miłego obowiązku 
wyrażenia polskiej firmie serdecznego podziękowania za 
znakomicie wykonaną robotę. Zakład witrazów pp. Ekie]- 
skiego i Tucha wykonał moje witraże do kaplicy kró- 
lowej Zofi w katedrze w całem znaczeniu słowa dosko- 
mału i o ile znam te stosunki. twierdzę śmiało, że prze- 
szedł w tem wszystkie znane mi firmy zagraniczne. 
Bronowice, dnia 28 sieprnia 1904 r. Włodzimierz 
Tetmajer. 


Wycieczka na wystawę metalową. Fleuterya urządza 
w niedzielę dnia 4 września wycieczkę na wystawę me- 
talową. Punkt zborny, lokal Towarzystws Przy ul, Zwie- 
rzynieckiej 1. 84 o godzinie 21/ po południu. Bilety po 
znacznie zniżonej cenie sprzedaje p. Tabaczyński co- 
dziennie od godziny 5—6 w lokalu Towarzystwa. 

Składki. Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej" złożył p. 
Jan Ptaśnik 10 K. | 

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 

W środę 81 sierpnia: „Rewizor z Petersburga“, kom. 

w 5 aktach M. Gogola. 


Z kalendarza. W środę 81 sierpnia: Rajmunda W. 
i Paulina b. m.; w czwartek 1 września: Piotra w Oko- 
wach i Fausta. w piątek 2 września: Stefana kr. i Ka- 
liksty m. . 

Z krakowskiego ebserwatoryum. Dnia 29 sierpnia ter 
momeair foszedł od 103 <do 18'4 (.; barometr nieznacznie 
wahał się. 

Dnia 30 sierpnia o, odzinie 7 rano stan harometru 746'1 
mm. termometrn 12'4 C.; wiatr zachodni. 

Przepowiednia centrałnego meteorologicznego zakładu 
w Wiedniu dla Galicyi xachodniej aa dzień 30 sierpnia’ 
zachmurzenie zmienne; pogoda. 
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Gabryelski ( Kraków) kn- 
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, piani- | 
na, harmonie i pianete — krajowe i zagra- 
niczne — nowe i przegrane — 2% gotówkę i 
spłaty — bez zaliczki 


| R 11 E a e a 17.2. zg, 
Dział ekonomiczny. 


> Z powodu klęski posuchy wydał namiestnik | 
Potocki następujące rozporządzenie: „Do wszystkich 
zarządów lasów i dóbr państwowych. Niebywała 
klęska posuchy, która nawiedziła kraj nasz w bie- 
żącym Toku, i zagraża szczególnie posiadaczom 
mniejszych gospodarstw wiejskich  niebezpieczeń- 
gtwelm. * 
utrzymać przez zimę 8Wego Żywego inwentarza, na- 
kłada na Zarząd dóbr państwowych obowiązek nie- 
sienia pomocy ludności klęską tą dotkniętej. 

Polecam przeto zarządowi, aby ułatwiał ludności 
wiejskiej nabywanie trawy i liścia na karmę dia 
bydła przydatnego (jasion, lipa, iwa, leszczyna, ja- 
wor, osika, buk, dąb, ołsza), tudzież mchu i gciółki 
w lasach tamtejszych, jednakże z wyłączeniem la- 
sów, mających grunta piaszczyste, a to wydając 
licencye odnośne, Z ODmatem 50 procent cen tary- 
fowych, 

O zarządzeniu tem MA zarząd zawiadomić natyeh- 
miast imteregowane zwierzehności gminne. 


i a wa 


że z braku paszy i ściółki nie będą mogli; 


wm Z O M TA A O 


NOWA RESORNKA 
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Na asygnatach licencyjnych należy powoływać | względu na to, że nie jest wystoso- 


niniejsze rozporządzenie“. 


wane po niemiecku. 2) Oddziały wojsko- 


> Kolej lokalna Przeworsk-Dynów. Pierwsze- |we, uzupełniające sie wyłącznie z krajów ko- 


go września b. r. po uroczystem poświęceniu otwar- 
tą zostanie dla publicznego ruchu osobowego i to- 
warowego nowa linia kolejowa, prewadząca z Prze- 
worska do Dynowa. Jestto siódma z rzędu kolej 
lokalna, zawdzięczająca swe istnienie krajowej akcyi 
kolejowej, wdrożonej na mocy ustawy z dnia 17 
lipca 1893 r. 

Długość nowej linii kolejowej wynosi 46 kilome- 
trów, szerokość toru 76 cm. a koszta budowy 
4,446.000 koron. Do pokrycia kosztów budowy 
przyczynili się: Interesanci miejscowi kwotą 330.000, 
państwo 1,152.000, kraj gwarancyą dochod. od 
2,964.000 koron. 

Projekt kolei wypracował i naczelne kierowni- 
ctwo budowy, jakoteż zastępstwo koncesyonaryusza 
sprawował Wydział krajowy, przeprowadzenie zaś 
budowy wraz z wykupem gruntów poruczono firmie 
„Gwalbert, Ziembicki i Feliks Ilnicki*. Budowa, 
rozpoczęta pod zimę 1902, ukończoną została w za- 
strzeżonym terminie, a zdaniem osób kompetentnych, 
wykonanie jej jest pod każdym względem wzorowe 
i na wszelkie zasługuje uznanie. Niemniej pocie- 
szającym i chlubnym jest fakt, że z wyjątkiem 
kwoty około 600.000 koron, wydanej na sprowa- 
dzenie materyałów nawierzchni (relsów i t. p.) i lo- 
komotyw, reszta kapitału budowy, a więc blisko 
4 miliony koron wypłacone zostały firmom krajo- 
wym lub miejscowej ludności za robociznę. Kon- 
strukcyj żelaznych mostowych i wagonów dostar- 
czyła fabryka sanocka. Cementu, progów, narzędzi, 
przedmiotów, inwentarza i t. p. dostarczyły wyłą- 
cznie firmy krajowe. 

Również i do robót budowlanych (z wyjątkiem 
minerów tunelowych Włochów), użyto wyłącznie sił 
krajowych, przeważnie zaś ludności miejscowej. 
Kraj zyskał więc kolej — przyczem zaledwie 1/7 
kapitału wyszła poza granice krajn. 

Nowa linia kolejowa prowadzi z Przeworska do- 
liną Mleczki przez gminy i miasteczka Urzejowice, 
Krzeczowiee, Kańczuga, Monasterz, w których zało- 
żono stacye. 

>< Ogłoszenie dostawy. Dyrekcya kolei pań- 
stwowych we Lwowie rozpisuje za ofertami dosta- 
wę materyałów drzewnych dla konserwacyi kolei, 
dla warsztatów i różnych artykułów drzewnych, 
jak gontów, łopat, mioteł i t. p. — Oferty należy 
wnieść najpóżniej do dnia 10 września b. r. godz. 
12 w południe. Bliższych informacyj udziela Izba 
handlowa i przemysłowa w Krakowie. 

>< Szkoła tkacka w Gorlicach. Nauka w kra- 
jowej szkole tkackiej w Gorlicach rozpoczyna się 
w niu 1 września br. y 

Szkoła ma za zadanie kształcić młodzież na za- 
wodowych tkaczy. Nauka trwa dwa, a względnie 
trzy lata i jest bezpłatną. Uczeń, który nabrał tyle 
wprawy, że umie wyrabiać towary tkackie na sprze- 
daż, otrzyma pewne wynagrodzenie. Oprócz tego 
uczniowie nbodzy a pilni, mogą otrzymać 6 do 10 
koron miesięcznie tytułem zapomogi na utrzymanie, 
zaś po pomyślnem ukończeniu nauki mogą za sta- 
raniem zarządu szkoły otrzymać z Wydziału kra- 
jowego zapomogę na sprawienie sobie warsztatu i 
potrzebnych przyrządów. O pracę dla uczniów, któ- 
rzy ukończą nankę, stara się zarząd szkoły. Do 
nauki może być przyjętym uczeń, jeżeli ukończył 
szkołę ludową i przynajmniej 13 rok życia. Wszel- 
kich bliższych wyjaśnień tak co do przyjęcia, jak 
również i trwania nauki udziela instruktor zakładu 
p. B. Gręsiecki. Zgłaszać się można co dnia od go- 
dziny 8 do 12 przed południem i od 2 do 6 po 
południu w budynku szkoliiym w Gorlicach, dom 
p. Miłkowskiego, I piętro, w rynku. 

>< Zamki | kłódki świątnickie. Zamki do ko- 
szów wyrabianych w kraju w bardzo znacznej ilo- 
ści, już to do własnego zapotrzebowania, już też 
na eksport sprowadzano dotychczas wyłącznie z po- 
za granic kraju. To spowodowało. że dyrektor za- 
wodowej szkoły Ślusarskiej p. Karol Bily wprowa- 
dził wyrób tych zamków do przemysłu domowego 
w Świątnikach górnych. 

Zamki te jak na wystawie metałowej w Krako- 
kowie, gdzie je szkoła zawodowa wystawiła, prze- 
konać się można. w niczem nie ustępują obcym, 
a pod względem dokładności i piękności wyrobu 
z pewnością pod niejednym względem je przewyż- 
szają, przytem ceny ich są nawet niższa od zam- 
ków obcego wyrobu. Zamki te są albo lakierowane, 
albo niklowane, a mogą też być i mosiężne. Oprócz 
tych zamków do koszów wprowadził dyrektor Ka- 
rol Bily do przemysłu świątnickiego także wyrób 
zamków do szaf. Zamki do koszów wyrabia się 
w Świątnikach w dwóch gatunkach, a mianowicie 
w formie prostokątnej i okrągłej, a każdy gatunek 
w czterech wielkościach. Na te więc nowości prze- 
mysłu krajowego zwraca się szczególną uwagę in- 
teresowanych, o bliższe zaś szczegóły, wyjaśnienia, 
lub zamówienia należy zwrócić się do spółki ślu- 
sarskiej w Świątnikach górnych. 


Z miejskiej centralnej targowicy na bydła w Krakowie. 
Krteków, 80,8 1904 r. Na dzisiejszy rarg spędzone: a) 
bydła rogatego rosłego 160 sztuk, b) jałownika 28 sztuk 
c) cieląt 224 sztuk, d) owies i kóz 21 sztuk, e) nierogs- 

jzry 182 sztuk. Razem 615 sztnk À 

Wely z paszy płacono po 50 do 60 kor , wyjątkowo piękne 
sztuki PO — do — kor., krowy po 52 do 58 kor.. bu- 
haje po 50 do ög kor., cielęta po 58 do 66 kor. zz je- 
deu miro" Petryczzy Żywej wagi, cielęta na sztuki po 
24 do 50 kor., nierogaciznę tuczną po 118 do 126 kor., 
nierogaciźnę chudą po — do — kor. za jeden netnus 
metryczny 'reŹnej wagi. 

Sprzedan* dla miejscowej konsumoyi bydła rogatego, 
cieląt i nmierogacizny 570 sztuk, a na eksport bydła 
rogatego 45 sztuk, nierogacizny — sztuk, pozostało do 
drugiego targu — sztuk. 

Wiedeń, 30 sierpnia. Pszenica 11:30 do 1155, ż 
'80 do 8'45, jęczmień 8'90 do 91C, kukurudza 76% do 
‘80, owies 7:40 do 7/56, rzepak 12'-- do 1350. 

Pochmaurnie. 

Budapeszt, 30 sierpnia. Pszenica na paździarnik 1055 do 
1057. Żyto na październik 8'04 do 8'05. Owies na lipiec 
701 do 702. Owies na październik 780 do 7-31. Ku- 
kurydza na sierpień 7-28 do 729. Kukurydza na V£] 
727% do 128. Rzepuk na sierpień 11:66 do 11-70. 

„Oferty mierne, chęć kupna rezerw., usposobienie słabe; 
pięknie, 


ETAT Mg S FASZYZM. A ŻE TOI. 
Ostatnie wiadomości. 


— Węgrzy zbierają obecnie plony 
swej walki o język Warmii. „Dziennik 
| rozporządzeń wojskowych” ogłasza rozporzą- 
| dzenie ministra wojny w sprawie Używania ję- 
zyka węgierskiego w służbie wewnetrznej przez 
komendantów 1 władze wojskowe W stosunkn 
'z cywilnymi. Rozporządzenie to miedzy jnnemi 
postanawia: 1) Wszyscy komendanci, władze 
i imstytucye wojskowe i marynarki — gqzie- 
kolwiek się znajdują — mają przyjmować wy- 
(stosowane do nich w języku węgierskim nrzę. 


8 
7 


dowe pisma, jakoteż podania poszczególnych 
osób. Nie jest dozwojonem odmówię. 
nie przyjęcia takiego pisma 


rony węgierskiej, gdziekolwiek stoją garnizo- 
nem, jakoteż znajdujące się tam komendy uzu- 
pełniające, prowadzić mają korespondencyę służ- 
bową z węgierskiemi władzami cywilnemi w ję- 
zyku węgierskim. 3) Wszystkie inne, pod 
punktem drugim nie przytoczone, w krajach 
korony węgierskiej (z wyjątkiem Chorwacyi i 
Slawonii) znajdujące się komendy, władze, za- 
kłady wojskowe, mają ze swej strony kore- 
spondować również po węgiersku 
ze wszystkiemi cywilnemi władzami węgier- 
skiemi. 

— W Rydze, stolicy Kurlandyi, przyszło 
onegdaj do starcia między ludnością a policyą 
rosyjską. O starciu tem donoszą: „Onegdaj 
miały tu miejsce znaczne rozruchy. Wielki tłum 
ludności zgromadził się przed więzieniem i przy- 
ja} policyę strzałami. Policmajster, jego pomo- 
cnik i dwóch policyantów ranni. Przy zbiego- 
wisku przed więzieniem chciał tłum porozumieć 
się z więźniami. Gdy pojawił się pomocnik po- 
iicmajstra, Liszyn, przyjęto go strzałami i ka- 
mieniami, przyczem zranieno go niebezpiecznie. 
Policya tłum rozproszyła”. 


-ma 


Z teatru wojny. 


Dzisiejsze depesze z pola wałki w Mandżu- 
ryi dotyczą przeważnie jeszcze bitew, stoczo- 
nych pod Liaojangiem, na przestrzeni między 
Anping a Anszanczan w ostatnich dniach prze- 
szłego tygodnia. O nowych atakach japońskich, 
które rozpoczęły się w niedzielę, nic pewnego 
do tej chwili nie wiemy. Wnosićby z tego mo- 
żna, że walka toczy się tam jeszcze bez prze- 
rwy. gdyż podczas trwania bitew Japończycy 
nigdy nie przepuszczają doniesień. Również zu- 
pełna niepewność panuje jeszcze co do planów 
i zamiarów Kuropatkina; niewiadomo mianowi- 
cie, czy przyjmie walną bitwę pod Tiaojangiem, 
czy też nsiłować będzie wycofać się stamtąd 
do Mukdennu? 

Z Portu Artura nadchodzą znów wieści 
sprzeczne. Zagadką jest wprost, czy Japoń- 
czycy zdobyli już tort Iczszan, lub nie? W razie, 
jeżeli armiom japońskim pod Tiaojangiem po- 
wiedzie się zadać stanowczą klęskę Kuropatki- 
nowi, obiężenie Portu Artura straci dużo na 
znaczeniu, jakie dziś posiada. Wówczas Japoń- 
czycy będą mogli zmusić tę twierdzę do pod- 
dania głodem. 


(Telegramy „Nowej Reformy“ z 30 sierpnia.) 


Bitwa pod Liaojangiem. 

Londyn. Miejscowości A nszanczan. Tan- 
hojen i Anping, króre przed ostatniemi 
walkami zajęte były przez Rosyan, znajdują 
się już od niedzieli w ręku Japończyków. — 
Prócz krótkiej lakonicznej wieści o tym rezul- 
tacie kilkodniowych walk, cenzura japońska nie 
przepuszcza żadnych innych. 


Straty Rosyan. 


Rzym. Według nadesłych doniesień wynoszą 
straty Rosyan w walkach od środy do so- 
boty pod Liaojangiem 5000 ludzi w za- 
bitych i rannych oraz 3 haterye (24) dział. 
Rosyanie głoszą, że ich odwrót pod Liaojang 
jest tylko przygotowaniem do wielkiej bitwy, 
jaka tam stoczoną będzie. 


Siła armij japońskich. 

Londyn. Korespondent „Daily Telegraphu* 
donosi, że ogólna siła armij japońskich pod 
Liaojangiem wynosi 330.000 ludzi i 946 dział. 
Podczas ostatniej przerwy w operacyach otrzy- 
mała armia generała Oku posiłki w liczbie 
30.000 ludzi z 140 działami. 


Pod Portem Artura. 


Londyn. Japończycy ponowili swoje ataki na 
Port Artura w niedzielę. O rezultacie rych ata- 
ków nadchodzą do Czitu wiadomości tak sprze- 
czne, że nie pewnego dowiedzieć się z nich nie 
można. Korespondent „Daily Telegr.* stwierdza 
teraz. że zeszłotygodniowy szturm japoński do 
twierdzy został rzeczywiście odparty. Japoń- 
czycy zdołali zdobyć tylko dwa małe forty X. 
i XI, lecz nawet wtych nie zdołali 
się utrzymać, ponieważ Rosyanie zasypy- 
wali ich tam poci-kami z niżej położonych for- 
tów. Wedłag opowiadań Chińczyków fort V., 
bardzo ważny, 6 razy przechodził z jednych 
rąk do drugich i dziś jest opuszczony 
zupełnie, ponieważ żadna strona utrzymać się 
w Dim nie może. 


Japończycy w Niuczwangu. 

Londyn. Do portu Inkan Niuczwangu przy- 
była wczoraj flotyla japońska, złożona z 112 
żaglowców handlowych, które przy- 
wiozły olbrzymie zapasy Żywności i amuni- 
zyi dla armii pod Lioajangiem. Flotyla ta daw- 
no już była gotowa do odjazdu, nie wypłynęła 
jednakże rychlej, dopóki nie osiągnięto pewno- 
ści, że żaden z rozproszonych okrętów wojen- 
nych rosyjskich nie błąka Się po morzu. Niu- 
czwang stał się obecnie podstawą operacyj ar- 
mij japońskich. Na poczcie tamtejszej ustano- 
wili Japończycy cenzora wojskowego, który 


yto | kontrołuje wszystkie wysyłane stamtąd wieści, 


co podobno wywołało wśród tamtejszych Euro- 
pejczyków wielkie niezadowolenie 


Carska nagroda. 


Petersburg. Na podstawie ukazu cara, wszy- 
stkim żołnierzom, biorącym udział w obronie 
Portu Artnra, liczy się — począwszy od dnia 
1 maja 1904 r. aż do ukończenia oblężenia — 
każdy miesiąc służby za rok. Komendantowi 
Stoesselowi nadał car za jego waleczność krzyż 
orderu Jerzego III klasy. 


„Rosya* i „Gromobój”. 

Szangaj. Załoga zabranego przez Rosyan a! 
następnie uwolnionego parowca „Arabia“, któ- 
ry przybył tu onegdaj z Władywostoku. 
opowiada. że krążowniki rosyjskie „Rosya* i 
„Gromobój” były tak uszkodzone, iż za- 
ledwie Wpłynąć zdołały do portu o 
własnych sjłąch. 

Mukden. (Rosyjska Agencya telegraficzna). 
Z Władywostoku donoszą, że naprawa 
krążowników „Rosya* i „Gromobój* postępuje 
szybko naprzód i wkrótce będzie ukończoną. 
We Władywostok bawi admira} Aleksiejew i 


ze gen Liniewicz. 
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Rozbrojone okręty. 

Szangaj. Okrety wojenne rosyjskie „Grozo- 
woj“ i „Askołd*, które schroniły się do tntej- 
szego portu. zostały nareszcie rozbro- 
jone, pierwszy wczoraj, drugi dzisiaj. 


Szukają rosyjskich okrętów. 


Londyn. (Biuro Reutera). Obwieszczenie admi- | 


ralicyi w sprawie poszukiwań za rosyjskimi krą- 
żownikami „Smoleńsk“ i „Petersburg“, brzmi: 
Ponieważ rząd rosyjski zwrócił się do rządu an- 
gielskiego z prośbą poczynienia zarządzeń, aby 
znajdującym się obecnie na wodach południowo- 
afrykańskich okrętom rosyjskiej fioty ochotni- 
czej „Smoleńsk“ i „Petersburg“ dostarczyć wa- 
żnych wiadomości, komendant stacyi okrętowej 
z Kolonii Przylądkowej wyruszył 26 b. m. 
z trzema olrętami wojennemi na poszukiwanie 
za wspomnianymi dwoma okrętami. Także dwa 
inne okręty wojenne angielskie otrzymały to 
samo polecenie, aby spełnić życzenie rządn ro- 
syjskiego, wydano podobne polecenie także ko- 
mendantom południowo-afrykańskich stacyj okre- 
towych, oraz komendantom dwóch innych an- 
gielskich okrętów, które obecnie znajdują się 
koło Przylądka św. Wincentego. 


W obcych portach. 

Londyn. „Standard* donosi z San Seba- 
stian: Komendant rosyjskiego krążownika 
„Don“ odpowiedział na wezwanie władzy w 
Vigo, aby w przeciągu 24 godzin port opnścił, 
że musi poczynić konieczne naprawy maszyn. 
z powodu czego musi pięć dni w porcie pozo- 
stać. Władze telegraficznie zażądały wskazówek 
z Madrytu. „Don“ ma 17 dział i 400 maryna- 
rzy załogi. 


Car jedzie. 


Nowoczerkask. Car w towarzystwie wielkich 
książąt Michała Aleksandrowicza i Mikołaja 
Mikołajewicza przybył tu wczoraj rano z Pe- 
tersburga i odbył przegłąd 4 dywizyi dońskich 
kozaków, odjeżdżającej na pole walki Car ży- 
czył wojsku szczęścia i pobłogosławił je. 


Z podróży dra Koerbera. 


(Telegramy „Nowej Reformy“ z 30 sierpnia). 


Tarnobrzeg. Przyjmnjąc wczoraj w Dzikowie 
deputacyę krakowskiego Towarzy- 
stwa rolniczego. na przemówienie prezesa 
Towarzystwa hr. Zdzisława Tarnowskiego od- 
powiedział prezydent gabinetu dr Koerber, że 
rząd z głębi przekonania zdecydowany jest bro- 
nić zawodowych interesów rolnictwa „Wyzna- 
czyliśmy sobie — powiedział dr Koerber da- 
lej — rozległe granice, w których obrębie chce- 
my sprostać zadaniu, ponieważ pragniemy, aby 
roinictwo austryackie nie uważało się nadal za 
upośledzone, lecz wiedziało, iż rząd czuwa nad 
niem i chroni je w granicach ogólnego gospo- 
darstwa w całem państwie. Wypływa z tego 
ta nieoceniona korzyść, że, pominąwszy wyją- 
tkowo dobre lub złe lata, można liczyć każdego 
roku na pewną przeciętną wydatność gospo- 
darstwa rolnego, która tworzy konkretną pod- 
stawę dla postępowania rządu. Zdrowa polityka 
rolnicza musi pragnąć, aby rolnik mógł żyć z 
dochodów ziemi i pracy swej, nie jak paryas, 
lecz jak człowiek, chociażby skromnych wyma- 
gań, ale wolny. Jeżeli on obowiązek swój 
spełnia, to muszą także być spełniane obowiąz- 
ki wobec niego. a to zarówno ze strony pań- 
stwa, jak innych zawodów i innych kół ludno- 
ści. Niema już obecnie przywilejów, lecz istnieje 
tylko jedno równe wohec wszystkich prawo. 
Każde drzwi winny stać otworem dla rolnika, 
a troski jego muszą być troskami rządu. — 
Zwłaszcza w Galicyi mogłoby właśnie rolni- 
ctwo pomnożyć w tak wysokim stopniu mają- 
tek kraju, że kraj byłby w stanie niejedno 
zdziałać, czego sobie dotychczas musiał odmó- 
wić”, 

Prezydent ministrów życzy sobie szczerze 
tego rezultatu. Wyraża się zarazem z najwyż- 
szem uznaniem o działalności Towarzystwa rol- 
niczego. które w miarę środków usilną rozwija 
pracę. Dr Koerber zapewnił. że pracę tę także 
nadal poprze. 

Tarnobrzeg. Podczas śniadania w pałacu hr. 
Zdzisławowstwa Tarnowskich, wydanego wczo- 
raj w Dzikowie na cześć dra Koerbera, na toast 
hr. Zdzisława Tarnowskiego, zapewniał dr Koer- 
ber, że ocenia należycie znaczenie Galieyi dla 
państwa i uznaje także obowiązki z tem się 
łączące. „Zyczeniem naszem jest — mówił da- 
lej — abyśmy, wolni od trosk politycznych, 
wspólnie z powołanemi ciałami par- 
lamentarnemi mogli spełniać swe zadania, 
które łączą się z troską o ekonomiczne i kul- 
turalne dobro ludności“. 

Łańcut. Po drodze z Tarnobrzega du Łań- 
cuta, zatrzymywał się dr Koerber wczoraj po 
południu naprzód w Rozwadowie, gdzie na 
dworcu kolei przedstawili mu się urzędnicy 
sądu powiatowego. W Nisku przedstawiło się 
starostwo i sąd, w Leżajsku sąd. w Przewor- 
sku starostwo i sąd. Tu odbyło się także przed- 
stawienie dyrektora kolei, radcy dworu Wierz- 
bickiego, i służbowego personalu kolejowego. 

Dziś przed południem zwiedził dr Koerber w 
towarzystwie namiestnika i zwykłego otoczenia 
starostwo tutejsze, powitany przez starostę Noe- 
la. Po szczegółowej lustracyi przyjmował pre- 
mier przedstawicieli duchowieństwa, Radę po- 
wiatową, Radę gminną Łańcuta i Leżajska, re- 
prezentantów gminy wyznaniowej i w. i. Na- 
stępnie lustrował dr Koerber w towarzystwie 
prezydenta dra Hansnera tut. sąd powiatowy. 
gdzie przyjmował go sekretarz Kozak, 


POOO TIITEL WKP CACY ANC A EIRE. 


Telefoniczne i telegraficzne 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnia 30 sierpnia. 


Konstantynopol. Byży sułtan Murat zmarł 
na diabetes (cukrzycę), na którą już od dłuż- 
szego czasu chorował. 


Pomogło im! 
Lwów. „Gazeta Lwowska“ zamieszcza następu- 
jący komunikat: 
Rozporządzenie krajowej dyrekcyi skarbu z 24 
lipca 1904 r., przypominające, jak każdego roku o 
tym czasie, starostwom i urzędom podatkowym 0b0- 


— A 


Nr 199 Że À 


T 


wiązek ściągania zaległości podatkowych, spoobaw, 
wało niektóre pisma krajowe do objawienia wodo- 
jakoby naczelna władza skarbowa nie liczyła się z 
faktycznym stanem rzeczy, t. j. z klęską posuchy, 
która w licznych powiatach naszego kraju, miano- 
wicie w zachodnich i podgórskich, dała się ludno- 
ści we znaki. Wobec tego wypada zaznaczyć, że 
wspomniany okólnik krajowej dyrekcyi skarbu, w 
którym dano wyraz nadziei pomyślnego rezultatu 
zbiorów tegorocznych, datuje się z 24 lipca, a wiec 
z czasu, w którym nikt (?!) nie mógł przewidywać, 
że znaczna część kraju rzeczywiście zostanie nī- 
wiedzoną ową klęskę i kiedy jeden dobry deszcz (25) 
mógł tej klęsce najzupełniej zapobiedz. Nie ulega 
oszywiście Żadnej wątpliwości, że naczelna władza 
skarbowa krajowa i w tym roku, jak się to dzia- 
ło w roku ubiegłym, nie omieszka mieć na oku 
wszełkich rzeczywiście uwzględnienia godnych oko- 
liczności i z opustami podatkowemi. tak samo jak 
z moratoryum podatkowem przyjść w pomoc wszy- 
stkim powiatom, klęską dotkuiętym. Stanie się to 
o tyle pewniej, że od czasu wydania owego okś!- 
nika otrzymała krajowa dyrekcya skarbu przeszło 
4.500 zgłoszeń szkód, wyrządzonych klęskami ele- 
mentarnemi. 


Nowe „bandy* w Macedonii. 

Saloniki. Do Grabobora, miejscowości odda- 
lonej tylko o 3 mile od Saloniki, wpadła one- 
gdaj „banda* powstańcza, złożona z 50 ludzi, 
która zamordowała 3 mieszkańców i poraniła 
żonę i dzieci pewnego greckiego notabla. — 
Wojsko tureckie z Saloniki ściga obecnie tę 
„bandę“. 


Olbrzymi fundusz wyborczy. 

Londyn. W celu zapewnienia ponownego wy- 
boru Roosevelta na prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych, utworzyła obecnie partya repnblikań- 
ska fundusz wyborczy wysokości 10 milonów 
dolarów (50 milionów koron). Znany miliarder 
Pierpont Morgan ofiarował na ten fandusz 
250.000 dolarów (1,250.000 K). 

TE OE E-EWY NME 47 W 7 TORES UK TATO "IENK TI ASEO 
Odpowiedziainy redaktor i wydawca: 
Michał KonopińskKi. 
re) JREEOSEZGINEWWO OEO © —IAEANEENMA E = > 
NADESŁANE. 


(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
" _ Redakcyi). 


Dr Michal Kozłowski 


ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych 
od 10—11 rano i 3—4 po południu. 


Kraków, ul. Sławkowska, Í8, I piętro. 
2441 1 6 


DE St. Benedykt Kwiatkowski 


Maryenbad b. I. asystent kliniki chorób 


» wewnętrznych Uniwersyte- 
tu Jagieli., ordynuje, jak w roku poprzednim, 
Kaiserstrasse „Stadt Hamburg“ 


PROSZE K| Aptekarza NEUMEIERA 
PAPIEROSY; przeciwko astmie 


(bez papieru) nie udzielają się pħicom. 
Przez lekarzy polecone. — Od lat wielu wypró- 
bowana. — Bardzo skuteczie. 
Oryginalna paczka proszku K 2 —, — Karton 
papierosów K 2—. Główny fmi 
Szymon Hay 
aptekarz, «©. i k. dostawea nadworuys LWÓW. 
334 16 0 


343 18 21 


= ECRTJ PEREEA 


Niezawudnie i bez bólu działa prawdziwy Ra 
diauera plaster przeciw odgniotkom. Fl. 75 h 
Prawdziwy tylko z napisem: „Kronen-A potheke 
Berlin". Skład w Krakowie w aptece Wiktora 
Redyka. 751 


| TDDS OE a E: 


Kursa telegraficzne. 


Wietteń, 30 sierpnia. 

Akoys austrysckiego Zakładu kredytowego 64875, 
Akcye węgierskiego Zakładu kredytowego 75825. Akcye 
Anglobanku 27950. Akcye Unionbanku 528 —. Akcye 
Linderbanku 431'50, Akeye Bankvvreinu 63550 Akcye 
Bodencredit 941- , Akcye Galicyjskiego Bankn hipote- 
cznago 536'—, Akcye kolei państwowych 638'50. Akcye 
kolei połndniowaj 88 bu. Akcye kolei Kibeżtiał 420—, 
Akcye kolei północnej 5466'—. Akcye kolei czerniowie- 
ckiej 576 —. Akcye Alpiny 44425. Akcye Rima Muranyi 
50%: . Akcye Praskiego Towarzystwa żelaznego 2300 —, 
Akcye Fabryki broni 483'—. Akcye Tureckie tytoniowe 
84%:—  Akcye Galicyjskiego Karpackicgo Towarzystwa 
naftowego 1015:—. Obligacye węgierskie indemnizacyjne 
97'2v. Renta majowa 9920 Renta koronowa anstryacka 
9925. Renta koronowa węgierska 9710. 56 1. Listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9945. 4%, Listy 
Banka hinotecznego 9% 41j,0/, Listy Ranku bipote- 
cznego 161:70. 5/, Listy Banku hipotecznego 11% —-, 
4'i, Listy Banku krajowego 99'40. 4*/,0/, Listy Banku 
krajowego 101775. 500, komunalne obligacye Banku kra- 
jowego 10345. 4%, galicyjskie obligacye propinscyjne 
9965. 40, galicyjske pożyczka krajowa z 1893 r. 9950. 
4*/, Pożyczka miasta Lwowa 9725. Losy tureckie 130 50, 
Marki 117:20. Ruble 258-59. 

Cukier 25 50— 25:60 spokojny. Spirytus 54 — 5440 silny. 
Nafta niezmieniona. 

Usposubienie: Silne, kredyty na Berlin wzmocnione, 
montany spokojne. 
eor A E | CSTORE WDZONA FA 


Cennik izby handlowej | przemysłowej 
w Krakowie 
£ 30 sierpnia (gfodz. | w południe.) 
płacę żądają 
253 — 254 — 
117 80 
85 30 
19 10 


Ruble papierowe. . . 
Marki niemieckie 
Franki papierowe : 
Dwadziestofrankówgi w złocie , , , . . 


Ii. Listy zastawne. 
40/, Listy zastawne prem. Banko hipot, 
4th’ Listy zastawne Banku hipoteczn, 
4, : Sy » 
4447), Listy zastawne Banku krajowego 101 
49/, Listy zastawns Banku krajowego . Ph 
40 Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 99 5 
45, „ 434-letn. 89 5 
„ Maleo, MAR 
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112 
102 
99 
199 
100 
10 25 
190 25 
100 — 


50 
2 
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Sroda 31 Sierpnia 1304. 
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i | dzielam lekcyj przygotowawczych do | m studentów mieszkanie i troskli- 
Rutynowana „nauczycielka egzaminu z rachunkowości ogólnej, Pedagog, emeryt, Dia wa opieka. Rynek główny i. 11, 
udziela lekcyj podług najnowszej metody tak państwowej i kupieckiej, według osta- |przyjmie 2 uczniów z lepszego domn, |p. 3, Orszulska. 2426 2 4 
w domu, jak i po klasztorach i pensyonatach. Niezrównana przy: SAM tnich wymagań c. k. Komisyi egzamina- K sag AT = p = EE 
Antonina Rehnelt, nauczycieika muzyki. ulica p 28, „MIE > ; a i cyjnej. Lekcye mogą sie odbywać poje- |Kraków, uilca Zwierzyniecka I. Zi. |. p. z ; > z Ap 

= Cholerze, przeczyszczeniuikatarze zoładka 4 y me} MAPA OCR POJ , > inteligentny człowiek z języ- 
paes aoad ta ARN i Eo nabycia: = Z] dyńczo lub zbiorowo. Warunki bardzo| 236844 FR Młody kiem koli, czeskim, ow. i 


| We wszystkich Aptekach i Drogueryach. 4 
3 Półdawki de celów doświadczalnych a K. f.- "4 
Dla P.T. Akuszerek zawsze da dyspozycyi arałis dawki 
próbne, łudziez broszurki w głównym sktadzie 


przystępne. Wiadomość w Krajowym skła- niem. poszukuje jakiegokulwiek zajęcia. 


dzie płócien 6 > Floryańska 26. vige bośniackie ŚWKI H. S., Kraków, poste restante. G 


rzyjmuje się Studentów w intelig. 
domu z całem utrzymaniem i rodzi- 


i 1 k i 3 a, — z 7 Aah i ace Sr ; k m 
SROnk oj te ia ME BERD OWIEDENINOUYSZCZE ZTM nagya rzyjmę dwóch uczniów szkół |w 25 kg. koszykach za 5 K, 50 kg. za Panienkę 
Ul. Wolska 28, parter „ p a Ea NEL TU o M ludowych lub średnich w wie-|9 K, 100 kg. za 16 K, stacya Banjaluk», y n NE" "e 
e Ea r an po a : 3 p d SZ6 arunkami. - 
Od dzisiaj rozpocząłem sprzedaż OWO za ozony opieka rodzicielska, oraz ścisły | Œ. JOSKA, Banjaluka, łowskiego 1. 13, |. 2413 3 3 


OOOK KXXX XXN Uczniów na stancyę 
Panów Studentów |za skromną cenę przyjmie wdowa po 


nauczycielu lud. Apolonia Marek, Kra- 
szkól Średnich 


ków, Sławkowska 21. 2310 5 0 
przyjmie na stancyę wdowa po urzę- H 
dniku bankowym. Na żądanie udziela 
lekcyj języka francuskiego z konwersa- 
cyą w tymże języku, oraz muzyki. 


WINOGRON Wielki Fabryczny Skład płótna i gotowej bielizny nadzór pedagogiczny, a w razie Sowia 2480 3 3 


AE Se z A otrzeby pomoc w nance zapewnione, 
damskiej, męskiej i dziecięcej j i za f Par SO 


pochodzących z mych winnie w Satora 5: = 4 = <=, b dyrektor szkoły wydz., Pl. Matejki 11. 
Ujhely Pac CH per er 2339 3 4 


Juliusz Grosse, Kraków Cen) 2 n Eroe <a. WIENER: 
Pałac Sjoki. +04 Kraków, Rynek 21, Bracka 1. 8 KLASOWA 


Koszule męskie odznaczają się najlepszym krojem, jak również wszelka inna bielizna, 


"Kilka fo fortepian iu wychodząca z naszego fabrycznego składu, odpowiada najwybredniejszym wymaganiom. niemiecka WYŻSZA okola Leńską 


Specyalnością firmy są kompietne wyprawy damskie, męskie i dziecięce, oraz wyprawy 


Zdolni zastępcy 


à ń 4 „, |dla młodzieży szkolnej. PŁ j r j i gci ; i 
i pianin używanych jest do sprzedania |" ™ odzieży szkolnej „secik, Uaz EA aii fabryk zn” z prawem publiczności, Zwierzyniecka 12. 2242 3 8 M|zA wysoką prowizyę dla artykuła łatwy 
u stroiciela fortepianów St. Słotwin Wielki wybór Bluzek, Halek, Szlafroków i spodnio na każdy segon. z kursem dopelniającym OOOO EKAA R IDOL KOGO pokup mającego potrzebni wszędzie. 


sklego, Kraków, ul. Szewska 10, IT p. i pensyonatem » — | -————- R 


2449 1 100 


„Nowy pensyonat“ 


| Zamówienia z prowineyi uskutecznia się bezwłocznie. : e i a Pinar Ie TO dod, 
é - ` Ceny konkurencyjne. "BR Ludm. Tschapkowej Sprzeda seeda kier Kingist 38. 2280 3 8 


zabudowany z gospodarstwem 550 mor-| ——- 


w Krakowie, ul, Kanonicza |. 15. gów. Zgłoszenia Tarnów E. Z. C. 
- . Języki: niemiecki, polski, francuski 1 PIECE Dw óch studentów 
poleca pokoje umeblowane z osobnemi azy k1: E N i znajdzie mieszkanie, utrzymanie i tro- 
wchodami dla osób przejezdnych i sta KOLEJE WEJ SAI, 2423 3 6 


łych mieszkańców po cenach przystę- |$ 
pnych. Zacisze Nr 5, schody na pra- || 
wo. II piętro. 2449 1 2 


Praktykant 


zamiejscowy. z ukończoną II kl realną 

lub gimn. dobrej kondnity, znajdzie 

umieszczanie w hamdlu papierowo-ga- 
lanteryjnym 2436 1 6 


JULIANA KURKIEWICZA 
Kraków, Maly Rynek. 


H skliwą opiekę. Cena umiarkowana. Sta- 
EK Wpisy począwszy od 30 września. panienki zamiejscowe amakiga I. 18, parter. 2391 4 6 


Rozpoczęcie nauki 3 września. |uczęszczające do szkół publicznych w Krako- 
ue "R wie, znejdą w świeżo zakładającym się wzo- 


2 studentów "zeza "| Zdolnych Kotlarzy 


Zgłoszenia przyjmuje się pod adresem: ulica a = iedzi h AL: 
WE å mE z ” Studencka 1. 2, III piętro, między godz. 2—6 | do robót miedziamycih posSZUBUJA 
2 paee Ban. prae na Sianoyę po poładniu. ` i 2407 36 |Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza 


profesor gimn. Adres poda Admini- |-—— E. Bredta i Sp. w Ottynii. 


Te yy e 288 gd wi akwa | 5 a 
Wolne posady. zówki do riego Mania bu Mieszkanie (l PP. Studentów 


ków. Zapytania pod 2257 przyjmaje|z całem utrzymaniem i epieką rodzicielską. 

Na żądanie może być udzielana pomoc w nau- 

se Ulica Karmelicka 31. stróż wskaże. 
2364 4 4 


WĄSKOTOROWE 


Szyny. Tory przenośne, Rozjazdy. Wózki roz- “& 
maitej konstrakcyi, Zwrotnice, Lokomotywy. Złożenia 
osiowe, Łożyska, Śrnby, Gwoździe i t. d. 


E. GIEŁDZINSKI, Wiedeń I. 
Generalny zastępca dla Galicyi i Bukowiny s 
wW MAKS GELLES 
Lwów, Podlewskiego 5. a 
1843 10 10} 


Administracya „Nowej Retormy“. 
2267 10 10 


Panienki Przy iwowskiej Filii Towarzystwa 
uczęszczające de zakładów naukowych |W ubezpieczeń. są do obsadzenia posady _ 


zyjmuj i ż- = sTÓG — m z - |urzędników do pozyskania ubezpieczeń y . 5 
R taca E ai XR. Zielix 2 |życowych i posagowyeh. Motor gazowy [e ss nk 
utrzymaniem. Na żądanie fortepian do - © aE© Bo l E A T: stałe we dyety, z > ile 12 EW tabryki L i Wolf 5 
użytku, oraz osobne pokoje, także kon- Optyk i Mechanik, Kraków, linia A-R 1. 39. ry płatne podczas podróży i osobne jo Sile Omi z TAaDryk! mangen olt, L s 

jinai apyl e 4: drommckte — , bezzwłoczne wynagrodzenie za pozy- U lan SIO 3 weż amgeróiy y ICY ACYJNY: 


Ul. Łobzowska I. 8, I. piętro, drzwi skane ubezpieczenia. 2412 13. 3 
na lewo. i gw: 710 |) Reflektanci zechcą nadsyłać swe pi- | rządzeniem gazowem i t. d, wszystko 


a= semne oferty z podaniem wieku i ca- |bardzo mało używane i w najlepszym Wskutek uchwały z dnia 16 lipca 
JPY łego życiorysu. pad napisem „Wolne |stanie, jest tanio do sprzedania, u Rim- | 1904 L. cz E **1* sprzedane będą w 

„Kawa zdrowia 

polecona przez krakowskie Towarzystwe 


posady“, Lwów, poste restante. lera, Kraków, Grodzka 12. 23384 8 10|dniach 27 i 28 Ayrtesiia 1904, pa- 
cząwszy od godziny 8 rano na kopalni 
lekarskie jako wzorowo przyrządzony 4 pana PAR ad it z ane pus 
j icznej licytacyi następujące przedmio- 
przetwór krajowy, odpowiadający wszel- przez żadne tym podobne. BĘ ty górnicze i konii CNRO, na po- 
kim wymogom dyetetycznym. Wszędzie Magazyn obficie zaopatrzony i s ; wierzchni. cześcią pod ziemią się znaj- 
do nabycia. 1850220 |w wszelkiego rodzaju wyroby optyczne z najlepszych źródeł, ja Tt 
AR. Em a konstrnkcyi gramofony i płyty do tychże. — Wykonuje wsze kia naprawy 
Waśniewski l Łuczko gramofonów każdego systemu, jakoteż I maszyn do pisania. — Posiada własną 
Podgórze przy Krakowie. szlifiernię szkieł optycznych z popędem motorowym. zatem wszelkie zamówienia 


Poleca najlepszego systemu 
oryginalne inaszyny do pisa- 
nia, także na spłaty miesię- 
czne. Najnowszej konstrn- 
kcyi binokle pryzmowe, bi- $ 
nokle o jednej pryzmie, oraz $E 
lunety do broni myśliwskiej M 
kulowej, dziś niezrównane | 


"wwwwwwwwww www w wWWwwwwwwWwwWwwwWwwWwwwwwwwww 


Jako nawóz jesienny | 


i 
Maczka żużlowa Thomasa | 


1857 14 25 


^ 


dujące. jakoto: maszyny parowe, motory 
elektryczne, pompy wodne podziemne, 
na okulary lub binokle ze szkłami kombinowansmi wykonuje z wszelką dokła- 
dnością w przeciąga 24 godzin. 1589 30 0 


sortownia węgla. lokomotywy wąskoto- 
Skład koców sławuckich. 


rowe z wózkami, szyny, rury i łańca- 
_— spo TOWARÓW — 
3 JJBUCHNER ">= i 
7 » zza 
p LC WAM SODA Ea A LP a 
ZE ZY 4. 
| pi 


Przy zakładzie wyższym nauk. żeńskim i 
H. Strażyńskiej 
oprócz istniejących w dalszym ciągu 
klas pensyonatu: prywatnego w b. r. 
szkolnym zostaną otwarte dla panien 
dwa gimnazyalne kursa przy- 
gotowaw cze i ewentualnie klasa I (V) 
gimnazyalna; zaś w klasach niższych 
zaprowadzono program szkól lu- 
dowych, rozszerzony językiem fran- 
cuskim. — Przyjmuje się wpisy i udziela 
informacyj przy ml. Franciszkańskiej 
l. 1, II p., codziennie od g. 11—1 rano 
i od g. 3—5 po południu. — Egzamina 
wstepne do klas gimnazyal- 
mych będą się odbwywały 1, 2 i 3go 
września od 10—12 przed południem, 
a do klas ludowych i pensyonatu od 

3—5 po południu. 198515 18 


Niezawodna pasta, nawet na zastarzałe 


NAGNIOTKI 


w Aptece E. Sokaiskiego w Kętaoh. 


www wVŹGwwwwwwwwww 


26 makiem gwiazda 


należycie zastosowana, najtańszym i najlepszym na 
wozem fosiorowyrm pod wszelkie uprawiane rośliny 


Fabryki fosfatów Thomasa st z z. op. Berlin 


Pouczające broszurki i ceny i 
4 


wydano zarządzenia mające na celu 
ułatwić chęć kupna mającym spuszcze- 
nie się do podziemia i oglądanie przed- 
miotów sprzedać się mających przy od- 
powiednim oświetleniu, jak niemniej 
zarządzono wszystko, aby osoby cheć 
kupna mające na niebezpieczeństwo ży- 
cia i zdrowia narażene nie były. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddz. Ii. 

Jaworzno, dnia 10 sierpnia 1904. 


Wkł Elka WUP daj 
WZ | rero, 


KURS PRYWATNY 


chy; urządzenie warsztatów ślusarskich 

i stolarskich, deski, progi kelejowe dę- 
Kraków, Stradem 1. 23 
(dom własny), 2432 1 8 


bowe i sanie stare. 

Przedmioty te można oglądać 5a 3 dni 
przed licytacyą. oraz w dmacn licyta- 
cyi t. j. 27 i 28 września b. r., przy- 

poleca swój bogato zaopatrzony 
Skład wszelkich towarów bławatnych, 
3 angielskich i francuskich jedwabnych 
materyj, czarnych | kolorowych, 
j oraz wielki wybór 


czem nadmienia się, że równocześnie 
BOTY TF 
NE LEGIT 
| ł 
|rTAŁ 
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udziela bezpłatnie i opłatnie 


Józef Karrach, Lwów, Jagiellońska 22. 


Baczność przed żużlami małowartościowemi i fałszywemi. 
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POP aksamitów lyońskich i pluszów szar- 
OST WY ĄCE (SE oz nych i kolorowych, najnow. welwetów 
E A Tte PATES D- kolorowych w różnorakich deseniach 
iia ' na biuzki. 
Wielki wybór chodników, dywanów angielskich i smyrneńskich w 
najnowszych deseniach secesyjnych ; oraz wielki wybór poriyer, 
kap pluszowych. wełnianych firanek, iakoteż najnow. szwajcar. 
stor tiulowych; oraz wielki wybór pluszów kolorowych i buretów na 
pokrycie mebli, częściowo i hurtownie po cenach tabrycz.. tudzież 
resztki materyj jedwab., czarnych i kolor., oraz resztki materyj 


wełnianych. po cenach o połowę zniżonych. 


dla nauki 
rachunkowości państwowej i buchalteryi 
przy P!aou Mażłajki L. 9, io plętro 


prowadzę nadal z pożytkiem dla życzą- 
cych Robie nabyć fachowych wisdomości 
w dziale umicjętuości rahunkowej i zło- 


Dzwonzi elektryczne i telefony 


urządza bajecznie tanio bezzwłocznie i z gwarancya roczną 


. PRACOWNIA MECHANICZNA 
Sianisława Leśniakowskiego 


pras ulicy @roäzrkiej 1. 48, ehok kościoła áw, Piotra, 


Żyć e©azamin rach państwowy, bądź je- 


mogą bezpłatnie pobierać lekcyę . Zmniejsza robotę do czwartej części. 
kaligrafii, języka niemieckiago, steno- 
grafii i korespondencyi handlowej. Dla 
niezamożnych udzielam nauki 2 razy 
w tygodnin bezpłatnie. 

F. T. mający zamiar poświęcić się 
zawodowi rachunkowemu, względnie 
przez złożenie egzaminu wykształcić się 
obszerniej w tym zawodzie, powinni za- 
sięgnąć przedtem informacyi, której naj- 
chętniej udzielam. 2286 5 20 

Dia Pan osobne godziny. Wa- 
runki bardzo przystępne. 

Henryk Gottlieb, 
rut. egz. naucz. rachunkowości państw., 
Kraków, ul. Dietiowska 68, II p. 


2 A kolejowych : beczkami po 
5—8 kręgów loco Tarnów po. . . . . . K L40 za 1 Kg. 
przy wysyłkach kolejowych ponad 5 beczek loco Tarnów K 1:30 za 1 kg. 
e ü * Ura P s A K 1:20 za 1 56: 


wraz z opakowaniem. Zamówienia przyjmuje Zarząd dóbr 
Szezucin. 2411 4 4 


1 

2 

z e Akt się sbyczzómć w Krakowie, w Rynku głównym. 

p Pokoje od 2 koron wzwyż, z usługą 

+ i światłem. Omnibus przy kaźdym po- 

j ciągu zabiera gości bezpłatnie 
1779 36 0 


Skład płócien i szyrtyngów. ; i dynie egzamin r buchalteryi, bądź jeden 
1646 Dwa pudełeczka 60 hal. 40 40 |% . R PR +. PZ y y -— s MH S Terson © all = a Zi z gi. Dia sanibo edrębny 8y- 
>_E© OOOO PO [53 = p stem nauki z równym rezultatem. 
r = = 20 Dla Pań osobne godziny. Waranki bar- 
; I dzo przystępne. 
Kurs I Yy watn er BBB l Inianej i bawełnianej nżywanych środkówjak mydło, soda, proszek oto. 
A nauki y = : jest Bohiont'a nowo wynaleziony” . YW. Grzybek 
rachunkowości państwowej i bu- Księżnej Eleonory Lubomirskiej w Szczucinie, Ekstrakt do prania i namaczania 1390 85 0 ©. k, urzęd. rachunk. 
chalterył pojed. i podwójnej. poczta w miejscu, stacya kolei Tarnów, Marka 2 
Przygotownję w najkrótszym czasie f 5 z p R Ł ź ] —— 
do egzaminu z rachunkowości państwo- ()| wyrabia sery twarde półszwajcarskie „Groyer < w najlepszych g „P 0 H H wW A A G U 0 P 0 D Y gt | POLECA SIĘ 
Oo odoębsy system -ivukl z ró- gatunkach z mleka niezbieanego i sprzedaje takowe: Zalety: | 
wnym rezultatem. —- Przytem uczniowie przy wysyłkach pocztowych pojedynczemi kręgami pe K 1'40 za 1 kg. . Skróca do połowy czas potrzebny do prania. 1511 16 40 HOTEL BRISTOL 


. Jest dla rąk jakoteż dla bielizny zupełnie nieszkodliwy, za e» ręezy podpisana firma 


Jest tańszy przez swą nadzwyczajną wydatność od wszystkich innych środków do prania. t 
o jedne} próbie okazuje się powyższy ekstrakt dla każdej gospodyni I praozkl niezbędnym. | 
j 
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WSZĘDZIE DO NABYCIA. 


Jerzy Schicht w Aussig 


największą fabryka te80 rodzaju na kontynenoie europejskim. 


A di RE 3 | akt | Jedyny wyrób krajowy! 
% Kto chce utrzymać swe obuwie eleganckiem i trwałem, © Największy Zakład pogrzebowy z zagliión tiołkowym 
137% niech używa tyiko środka © «af ZMWR 2 SAZ «> E sa «a <p «<> do mycia rąk i twarzy 


lepszy i tańszy od zagranicznych. 
D Główny skład i fabryka trumien przy mł. św. Tomasza I. 4 (tuż przy Placu Szoze- Wy rób y gray 
pańskim), Telefon Nr 381. — Filia ul. Kopernika 1. 6. 
r e Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów. załatwia sam wazystkie for- 


Wyrób i skład w Drogueryi pod „Lwem“ 
pod firmą J, Wiśniewski, Kraków. 

í i ar $ i + malności, uchylając = vi TEA wszelkie trudy. Również podejmuje się prse- 
wozu U Ta, A 
Najlepszy środek do czyszczenia skóry Wa żądanie splata w ralach miesiącznych. 
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Jedyny wyrób krajo wy! 
Kalodermin 


beztłuszczowy Środek, schnący natych- 


4 
D 
6 
miast po użyciu, do pielęgnowania skóry, > 
® 
* 
© 


Stradom 7. 222670 


i ; Posiadając własne kaiaknmby, odstępuje miejsca pojedyncze na wieczne czaty, ą 
rąk i twarzy przy Spierzchnięciu i po- lepszego obuwia, 2427 1 10 tudzież przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania za miernym czynszem mie- L 
i E kór 027 tedyna fabryka: Fritz Sohulz jun. Akt.-Ges., Eger © sięcrnym. s : i 
pókamiu naskórka. Wygładza skórę z zab ih l B. und Lópziy. i UWAGA: Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają, iż mają własny wyjednywa inżynier 235 69 101 


i czyni ją białą, 
Skład i wyrób w Drogueryi pod „Lwem“ 
pod firmą „J. Wiśniewski”, Kraków, 
Stradom 7. 2295 7 0 


M. Gelbhaus, 
przes władzę ant, i zaprzysiężony rzecznik pat, 
Wiedeń, VIL, Siebensternp. 7, 

TE naprzeciw oas król. urzędu patentowego. 


ir 


ad : 3 wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden z nich nie ma. ohowógo 
x Zastępca: Maurycy Vorzimmer w Krakowie, & wykształcenia, a temsamem | tramien wyrabiać mu nie wolno, a tylko ja "rób 


+ Kc2 € 4 A + majster stolarski, prawo to mam i faktycznie trumny wyrabiam. 
Najlepsze francuskie 99 Aa E <a R XI E JE © MN * Najlepsze traneuskie 


bibułki do papierosów WSZĘDZIE DO NABYCIA. 3022 8 13 WSZĘDZIE DO NABYCIA. WSZĘDZIE pO NABYCIA. tutki do papierosów 
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Z Drukarni Lierackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukarni L. K. Górki. 


